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Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

15gr.

Ceny ogłoszeń:
Z a 1 w iersz  m ilim e tr . (6tf . cm . sz er .t w z w y k ły ch  o g lo s z c  
n ia c h  g r  *t, w  n a d e s ła n e m  i w n e k ro lo g a ch  g r. 50, 
w k r o m c e ,  re p e rtu a r , d z ia ł g o sp o d a rcz y , r a s k i  w te k ś c ie  
■Tc f i ,  pod n a g łó w k ie m  na p ie rw sz o  s tro m e  z ł .  1’ Za  
je d n o  s ło w o  w d ro b n y ch  o g ło s z e n ia c h  g r. 10, k u p n o 
i sp rz ed a ż  s ło w o  g r . 12, m a try m o n ia ln e , k o r e s ,. .  n d en c je . 
p ry w atn e  s ło w o  g r. 20, d la  po szu k u jący ch  pracy  g r . 5. 
Z z a s trz e ż e n ie m  m ie jsc  ZS pre O g ra n ic z , o  50 p rc. dr. że

Patrzymy śmiało w przyszłość.
Statek ma dobry kun, trzymać 

ster równo i nie ustępować.
Bogusław Miedzlńskl.

(al) Te niedawno wypow iedziane 
słow a znakomicie charakteryzują dzi­
siejsza pólską rzeczyw istość. Na 
wszystkich jej odcinkach- pobtyki za- 
grzniicznzj, konsokdacji wewnętrznej, 
żyaia gospodarczego. Temu ostatnie­
mu właśnie pośw ięcim y nasz dzisiej­
szy artykuł. Sw oją dirogą zrobiono 
mu w  prasie w  ostatnich czasach tro­
chę k rzyw d y : w  cieniu przełom ow ych 
wydoi rżeń połityc-nych  mingly bez 
echa fakty z dziedziny gospodarczej, 
znaczenia bezw zgiędnie doniosłego. 
Godzi się je przynajmniej teraz zana­
lizow ać.

..The W estinghouse Brake and Sa- 
y iby “  —  dziwna, obca niewiele m ó­
wiąca nazwa. Sto trzydzieści milio­
n ów  złotych  —  kwota w finansach 
wielkiego państwa, jakiem jest Polska, 
napewno nie decydująca. Hamulce kn­
iejow e —  rzecz, która laikowi n cw ic ­
ie przem awia do przekonania. A jed ­
nak te trzy pojęcia scalane: umowa
z tow arzystw em  ..The W estinghouse 
Braike and Saxiby“ . ustalająca warun­
ki stutirzyidiziesto milionowej pożyczk i 
dla sfinansowania inw estyoyj hamul­
cow ych  w  kolejnictwie poiskiein —  
tworzą rzecz godną zastanowień a.

Żyjem y w  piątym roku św iatow ego 
kryzysu. Rlówmowaga m iedzy produk­
cja a komsumeją została na całym  
św iecie zachwiana; pauperyzacja sze ­
rokich w arstw  społeczeństwa osiągnę­
ła rozm iary n eb y w a łe . W strząsy  g o ­
spodarcze bankructwa jednostek j or­
ganizm ów państw ow ych, ograniczenia 
obrotu pieniężnego, wątpliw ej w arto­
ści eksperym enty —  stały się z ja w - 
skiem pow szccbnem . Runęło wszelkie 
zaufanie. Pieniądze są. ale niema ma­
teriału w ekslow ego.

I w  tym io momencie, w  którym 
kredyt m iędzynarodow y stał s'e do- 
.••łownie mitem, Polska na najbardziej 
na św iecie nieufnym rynku londyń­
skim eskontuje sw ój kredyt. Bez naj­
mniejszych trudności. Ow szem , może 
nawet w ierzyciel, żądny dolirc- loka­
ty. iiarznaa sie ze sw ym  kapitałem. 
P ow tórzy ło  się to. czego  świadkami 
byliśm y już przed kilku miesiącami: 
pożyczk  na elektrynkacy węzła w ar­
szaw skiego. Nasza polityka gospodar­
cza  otrzymała zagranicą niejako kontr 
asygnatę. Za to. że  opierała sie zw y ­
cięsko fatli k ryzysow ej, że obroniła 
najcenniejsze dobro s innconcgo g o ­
spodarza: zaufanie.

Jedno nasuwa się w  t-ejn miejscu 
pytanie pod adresem naszych rodzi­
m ych pesym istów , k tóry  dli .oczywn- 
ście nigdzie n e  brak: C zy  kto poży ­
cza bankrutow i? C zy gd yb y  nic wsp > 
niałe sulkeesy m iędzynarodowej poili- 
tyki i dyplłomac.f: polskei. gdyby nic 
utrzymanie tej zaszczytnej pozycji fi­
nansow ej jaką obcctniie zajmujemy, 
pozycji jedynego w  Europie centralnej 
a jednego z  ki*ku na całej kuli z em­
skiej państwa, które zadhowaiło walu­
tę nienaruszoną —  m oglibyśm y liczyć 
na ten bądźcobądź pożądany zastrzyk 
kapitałow y?

Odpowiedź może być tyłlko jedna: 
nie. Ale zagranica ocenia naieżyce

heroiczne w ysiłki Polski w  kierunku 
utrzymania zdrow ych podstaw  finan­
sow ych . Wie ona. że  n:e chcieliśmy 
pośw ięcić ani polskiego kredytu, ani 
polskiej waluty, jak to ze swoim kre­
dytem i ze swoja walutą uczyniły 
inne państwa. W ie, że nic szczędzono 
w ysiłków , by w  okresie zupełnego 
chaosu i rozstroju walutow ego w  ca ­
łym świecie. zapewnić bezpieczeń­

stw o własnym  kapitałom przez trw a­
nie przy klasycznych podstaw ach g o ­
spodarki pieniężnej oraz b e z ­
pieczeństw o obcym  kapitałom przez 
utrzymanie sw obody obiegu pieniężne 
go i w ypłacalność na zewnątrz. W szel 
kie m etody wałki z kryzysem  dirogą 
manlpulacyj peniądzem , w szelkie dą­
żenia do odstąpienia od parytetu złota 
i dewaluacji w abiły, w szełk it za/my-

Czechosłowacja odstępuje
od parytetu złota?

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 lutego (Sz) W  warsza- j 
wsklch kołach finansowych rozeszła 
się dziś pogłoska, znajdująca potwier 
dzenie w bieżącej sytuacji, że rząd 
czechosłowacki zamierza w najbliż­
szych dniach odstąpić od parytetu zło 
ta.

Czeiwhoslowacja utrzymywała do. J 
tychczas koronę czeską na poziomie ■ 
złotym, dzięki bardzo ostrym restryk- •

cjom dewizowym, stosowanym prze­
szło od dwóch lat. Sytuacja skarbu 
Czechosłowacji i jej bilansu płatnicze­
go nie zdołała widocznie na tyle sie 
poprawić, aby rząd czechosłowacki 
mógł w dalszym ciągu utrzymywać 
koronę czeską na poziomie złotym. Z 
tego względu rząd czechosłowacki bę­
dzie prawdopodobnie zmuszony do od 
stąpienia od parytetu złota.

Rząd angielski stwierdza
wielkie sukcesy polityki polskiej.

Londyn. 8 lutego. (P A T). W czora j 
wieazorem odbył się w  Londynie d o ­
roczny bankiet T -w a  Angio-Polskie- 
ko. Udział w  ban!;‘ecie w zięło około  
150 osób. O prócz ambasadora Sklr- 
uitmlia. przewodniczącej 1 -w a lady 
Max Miiiler i członków  T -w a. "becni 
był ni. in.: minister zd row a  sir Hłt- 
ton Younig, szef dep. Europy Środko­
wej Eoreign Office Ingram. wielu w yż 
szych urzędników, pi zedsiuwtciele pra 
sy, lihera.fury. sztuki i w yższych  u-

czelni.
Gości powtał emb. Skkmunt, który 

wspomniał m. m. pobyt sir Younga w 
Polsce przed 10 lat.

W odpowiedzi minister Yotmg za­
znaczył, że upoważniony jest Przez 
r/ąd brytyjski do wyrażenia głębo­
kiego zadowolenia z powodu świet­
nych sukcesów polityki polskiej Dalej 
minister wyraził podziw dla wyników 
pracy rządu polskiego w dziedzinie 
gospodarczej.

Austriacko-węgierskie rozmowy
zostały zakończone.

Budapeszt. 8 lutego. (P A i) . R oko­
wania austriacko -  w eg  orskie zostały 
dziś rano ukońozoiie. O godz. II og ło -

| W ynikiem  rozm ów  b y ło  stwierdzenie 
; ku obopólnemu zadowoleniu zgodności 

tpoglądów  w  tych sprawach. Postano-
szony zesła ł kotmuirkal, stwierdzają- | w ioho w w  dziedzinie p o ltyczn c i go­

spodarczej kontynuow ać obecną poli­
tykę, która w ydala ha* zadow abrace 
rezułuaty.

cy. że m ężow ie stanu aus‘ r';icc.v i w ę ­
gierscy om ów ili w czoraj i dz>ś w szyst 
kle sprawy interesujące oba kraje.

Odbudowa 7.000 kilometrów dróg.
I . i -J - ■ i; 1 j i

W arszawa, 8 lutego. (Sz) Dowiadu­
jem y się, że Ministerstwo Koimwnikucji 
pod cumuje w bieżącym  roku budowę 
dróg na ogólną sumę .16,500.000 z ło ­
ty cli.

Suma pokryta będzie częściow o z 
(kredytów Funduszu Pracy i Funduszu 
Inwestycyjnego, częściow o zaś skryp­
tami! dłużnemi P aństw ow ego Fundu­

szu drogow ego Polityka drogowa Mi­
nisterstwa Komunikacji nie zmierza w 
kierunku budowy dróg, lecz konser­
wacji i odbudowy dróg zniszczonych. 
Pian przewiduje budowę zaledwie 296 
kim. nowych szos. Ogółem przewiozła 
na jest naprawa i konserwacja 7 tysię­
cy  kim. szos starych.

sły  o  inflacji jawnej c z y  ukrytej, w y ­
gnane zostały z polityki gospodarczej 
Rządu polsk ego

I stąd to echa tegD wszystkiego tak 
głośne sa dziś zagranica. G łów n y or­
gan City londyńskej „Financial T i- 
ines“ , pośw ięcając niedawno dtluższy 
artykuł sytuacji gospodarczej Polski, 
stwierdza niebyw ale postępy, jakie 
Polska uczyniła w  tym kierunku. Je­
den z najpoważn ejszych tygodników 
finansow o-gospodarczych „The Sta- 
t*st“  zam ieszcza artykuł o  polskiej p o ­
lityce ekonom icznej. w którym  doch o­
dzi do wniosku, że tylko dzięk tej po­
lityce Polska zdołała w okresie p rze ­
silenia św iatow ego utrzym ać zdrow e 
fundamenty sw ej gospodarki. C ytuje­
my te dw a g łosy  angielskie nie dlate­
go. b y  b y ły  iędynemi. ale dlatego, że 
właśnie w  Anglii nie tak dawno jesz­
cze z dość wielkim sceptycyzm em  
spoglądano w  stronę Polski.

A na nowojorskiej Wali Street pa­
piery polsk.e ujawniają tendencję tak 
inocną, jak żadne inne. Tamtejsza fa ­
chow a prasa twierdzi, że poza spad­
kiem dolara zw yżka papierów pol­
skich nia sw e zupełnie specyficzne 
pod łoże: zaw arcie nieładu o nieagresj 
m iędzy Polską ą Niemcami, w iadom o­
ści o now ej p ożyczce  angielskiej, spo­
sób naszej gospodarki

A czy ż  my sami Stolnie niczego w i­
dzieć nie ch cem y? Przypatrzm y się 
przynajmniej cyfrom . T e chyba nigdy 
nie kłamią. W skaźnik naszej produkcji 
przem ysłow ej w yrażał się w  grudnu 
r. 193? bardzo niepokaźną cyfra 49.2. 
Tensam wskaźnik w  grudmu 1933 
wzrasta w cale poważnie do 59.4. Nie­
zm ierne ważnym , jeżeli chodzi o 
stwierdzenie kierunku wahań koniunk­
tury, jest ruch jej podstaw ow ego ©le­
niem u _  stopy procentowej, W  epoce 
k ry zy s i panuje w iedce zapotrzebo­
wanie kredytu bardzo w ysoka stopa 
procentowa. Osiami rok przynosi w y ­
raźny jej spadek: podaż kapitału
zwiększa się. W  ipstyrucjach oszczęd ­
nościow ych  zarysow uje się n iezw ykły  
wzrost w  Ki nilów. P łynność poprawia 
sic. Pieniądz zaczyna sie interesow ać 
lokatami długoterm inowe mi. Zw yżka 
papierów  procentow ych stanowi d o ­
w ód. że kredyt pańsftwowy ulega 
szczególnemu wzmocnieniu. ,.Rok 1933 
byt w Polsoe okresem  zatrzymania 
postępów  kryzysu j zahamowaniem 
spadku obrotów . Zw rot ten znajd uh 
wyraz w e  w szystkich dziedzinach ży ­
cia " —  pow iedz <al niedawno p. min: - 
ster Zarzycki.

Stoimy w  tej chwili na nie w onisz 
nycJi pozycjach. Gruntujemy zaufanie 
do naszego pieniądza i tw orzym y vl;ie 
podstaw y dila kredytu polskiego. Je­
steśmy dobrym  ki i jen tern i peszuk - 
wanyrn kontrahentem. T o  sa rzeczy, 
które się dztfś dobrze opłacają.

Obraz naszego położenia gospodar­
czego uprawniła do skromnego choćby 
optynrzm u. W nosi on  pierwiastek in­
ności do naszej pohfyki gospodarczej, 
w ym agając zarazom od każdego z na- 
teisannej intensywnej pracy która w  
realizacji polityki gospodarczej Rządu 
doprowadziła do niewątpliwych 
stw ierdzonych sukcesów .
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NOW E ŁADUNKI ZŁO TA  
NA SAM O LOTACH

Paryż, 8 lutego. (PA T) W czoraj opn 
ściło port lotniczy w  Le Bourget 9 sa­
m olotów , które p rze w io z ły  do L ondy­
nu 11 ?20 kg ztota przeznaczonego dia 
Stanów Zjedn. Ponadto 6.000 kg złota, 
którego nie można b j lo  przew ieźć sa­
molotami od\v eziouo koleją. Specjalne 
sam olty odleciały również do Am ster­
damu z ładunkom  825 kg złota. P rócz 
iego z Holandji przyw ieziono do P ary ­
ża na 4 samolotach 4.600 kg złota.

Minister Beck jedzie do Moskwy.
Moskwa. 7 lutego. (PAT). W  rozmo­

wach. które młaty miejsce w końcu 
grudnia ub. r. między komisarzem ludo 
wym spraw zagranicznych Litwino­
wem. a posłem Rzplitęj min. ŁuKusie- 
wiczem, komisarz Lltw’n<>w oświad­
czył, że rząd sowiecki byluy rad wl_ 
dzieć ministra B ck« w charakterze 
swego gościa w Moskwie.

Odpowiadając na powyższe oświad­
czenie, Minister Beck zakomunikował 
ze swej strony, że przyjmuje chętni* 
uprzejme zaproszenie rządu sowleck<e-

Obecnie termin przyjazdu min. Be­
cka UO M»skwy został ustalony na 13 
lutego. Podróż ministra Becka do Mo­
skwy indzie miała charakter rewizyty

Doumergue łrzyją! misję tworzenia rządu.
Publiczność przyjmowała ją wybucha­
mi radości i śipiewem Marsyljatild.

Na skutek prośby wiciu wybitnych 
osób ze świata politycznego, m. in. 
p rzew odn 'czącego senatu Jeaiimenaya 
przew odniczącego Izby Deputowanych 
Bonissona

b. prezydent Republiki Doumer- 
gue przyjął misję utworzenia rządu. 
Doun.iergue zastrzegł sob;e  jednak 

postawienie pew nych  warunków. Ju­
tro przyjeżdża on do Paryża, gdyż ba­
wi obecnie poza stolicą.

Wiadomość o zgodzie Doumerguea 
na utworzenie rządu została powitana 
z żywem zadowoleniem w kołach po­
litycznych. Ustępujący ministrowie wy 
rażają przekonanie, że Doumergue u- 
tworzy szybko rząd, złożony T niewie­
lu osób. Przypuszczają, że nowy gabi­
net utworzony będzie w ciągu f2 go­
dzin tak, że Francja oędzle miała pra­
wie natychmiast rząd, rozporządza’ącv 
odpowiednim autoi yietem. który poło­
ży kres obecnej sytuacji.

„Noże wszystko dobrze się ułoży*'.
Wywiad 2 desygnowanym premierem Doumergue.

Paryż, 8 lutego. (P A T) W ypadki po 
u rzęd u ją ce  dymisję gabinetu Daradte- 
ra, m iały przeb eg  nast.: Od w cze -
sjicgo rana D a h iic r  konferował z prze 
wodniczącłcmi senatu i Izby Deputowa 
nych. Obaj prezydenci udali się na­
stępnie do prezydenta Republiki. 
W szy scy  dosz'i do przekonania, ż-e >v 
obecnych okolicznościach dymisja gabi 
netu m ogłaby przynieść odpow iednie 
uspokojenie. Postanow iono natych­
miast z łoży ć  dymisję na ręce prezy-fl 
denta Republiki. O godz. 13.30 premjcr 
z ło ży ł dymisję. Po pow rocie na Q(ui! 
d ‘ Orsay o godz, 14-tej Daladier zapo­
znał dziennikarzy ze swem postanowię 
niem. W  kołach politycznych uważa 
ią, ie

logika wymaga, by dra uspoKOje-
nia um ysłów stworzono rząd jed­

ności narodowej,

o  Ile możności będący zdała od waśni 
partyjnych i i w u i ą c y  w sw ekl łouio 
przedstawicieli najważniejszych parlyj 
rządow ych  P a i .-rowuictwein szefa, 
którego a u tory W byłby uznany przy . 
ca ły  krui. jak u. p. Doumergueki lub 
Jeam icuaya.

Bezpośrednio : '• ’• Jem ustąpienia 
rządu D aiadiiy  , byk' manifestacje, ja­
kie się pow tórzy ły  w środę na placach 
Opery. M aJeiem : i ż&ody. gdzie o g. 
14-tej nac-.ą^jih) s arcie między demon­
strantami p  yo^cji. Ranne zostały 4 
°soby.

Do pow ażnych zajść doszło na pla­
cu G ie l.jj. A g fa  giełdowi rzuci!1 się 
na 8 policjantów, usuwając icii siłą. 
Na giełdzie proklamowano minutę mil-, 
czenią znak żatoky po ofiara-ch nia- 
n ifcstac: . Bezpośrednio potem rozpo­
częła się dcinonsUnncja w czasie któ­
rej padaiy okrzykh precz z rządem za 
bójców .

W iadom ość o ustąpieniu rządu poda 
ły  d z ien rk i w  nadzwyczajnych w yda­
niach dopiero o godz. 14.30. W tym 
samym czasie zaczęto tę w iadom ość 
w yśw ietlać na ekranach reklam owych.

Paryż, 'niego. (PA T) W  ciągu dnia i
7 b. m. aż do w ieczora odbyw ały  się , 
rut placu Zgody i na tikcy Royale rnan. 
festacjc. w któryflf t: ;tr wzięli cz łon ­
kow ie rćiu ycl: ugrup.-wuu politycz­
nych, przedc-wszystkiern zaś akaderr - 
cy . Co chwila daw ały się słyszeć bkrzy 
ki: „prećż  z n ijrJrcjca.n :'. Gwardia kil 
ka razy szarżow ała na tłum z obuażo. 
n im i s /cb ism l. Wielu jest ra mych, M a­
nifestanci na >/.nr/,c odpowiadali gra­
dem kamieo:. Około godz. 1S tej zapa­
now ał stosunkowy spokój, ale już w 
chwilę potem wepchnięci w  ulicę Rnya 
le, manifestanci zajęli całą jezdnię, i j 
poczęli budow ać barykady, o które raz 
bijały się atakujące tłum patrole poli­
cyjna. Manifestanci dobiegali do kon\ j 
z których zrzucali jeźdźców , zabierali , 
siodła i uprząż i podpalali je. W iel i 1 
jest rannych i poturbowanych. i

O godz. 17-tej wiolki pochód w  zw ar 
tych szeregach, w których demon,stran- j 
ci trzymali się za ręce. przeszedł 
wzdr iż bulw arów  z chorągwią o bar­
w ach państw ow ych na czele. Dem on­
stranci śpiewając Marsyljankę obch o-

P aryż, 8 lutego. (P A T ) „Intransi- 
geant“ ogłosił w yw iad  z 1>. prezyden­
tem Doumergue, któremu pow ierzono 
nrsję u 'w orz  en i a gabinetu.

M aio mam rzeczy  do powiedzenia, 
ośw iad czy ł Doumergue. ale W’eTzę sta 
now czo, żc  w szystko m oże w k iótce  
idiobrzc się ułoży. Jeżeli Izba Depulown 
nycn zwróci się do przywódcy każdej 
wielkiej partji i do b. premierów o złą­
czenie się 1 zaprzestanie walk partyj­
nych, leżeli poweźmie zobowiązania do 
icn poTry.ymania w tern dziele, to ład j 
szybko powróci. R zeczą Izby jednak 
jest p o c z  ęcie inicjatyw y.

Taki gabinet, który skorzystałby z 
rozejmu między part.iam narazre aż do 
końca roku, i który składałby się z 
przy w ód ców  •wielkich pairtyj i z b pre­
m ierów słow em  gabinet, który byłby 
prawdziwym rządem jedności narodo­
wej, będzie mógł w y łą czcie  zająć się 
uchwaleniem budżetu, przyw róceniem  
ładu i zbadaniem z całą należną uwa­
gą sytuacji międzynarodowa ej, któru 
jest poważna. Dopóki Izba nte uczyni

w tym  kierunku niczego, a rozumiem 
przez to, że ta manifestacja powinna 
poprzedzić utworzenie się gabinetu i

dzili W ielkie Bulwary. Policja nie p izc 
szkaidzała pochodow i. Kupcy i w łaści­
ciele kawiarń pośpiesznie zamykali 
sklepy, spuszczali żaluzje i sprzątali 
stoliki z tarasów kawiarń.

Pałac Elizegski, gd-.e prezydent Leb- 
run odb^ka rozmowy, otoczony jest 
ziiaczuemi oddziałami policji pieszej i 
konnej, Oddziały wojskowe stacjono­
wane są również na podwórzu gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Strażacy z sikawkami stoją gotow i do 
odparcia w  każdej chwili ataków  mani­
festantów. Zdała słychać okrzyki de­
monstrantów.

Gwardja republikańska na konni a cli, 
która w raca z szarży na placu Zgody™  
ch w ilow o tu biwakuje i w ypoczyw a . 
D w óch  gw ardzistów  jest pow ażnie rau 
nych. W iele sam ochodów  pryw atnych 
przew ozi rannych manifestantów do 
szp  tala w  Beauion. Od czasu ao czasu 
brama Pałacu Elizejskiego otw iera się, 
aby przepuścić sam ochód, w iozący  o- 
soblstość polityczną w ezw aną na nara­
dy przez prez. Lebruna.

połączenie w szystkich  partyi p o i  kie­
row nictw em  szefa, który b y łb y  do te­
go zdołny i k tóryby miał odpowiednią 
s :łę, dotąd będzie panowało zam iesza­
nie. Jest to jedyny sposób załagodze­
nia tych spraw i nie w idzę żadnego in­
nego. Ta manifestacja powinna być 
spontaniczna.

zapytanie dziennikarza, czy  praw 
dą jest, że Doumergue zgodzi-r się ti- 
tw orzyć now y rząd, desygnow any pre- 
rnjer odpow iedział: „jeżeli to czego żą­
dam będzie przyjęte, rząd utworzę.

* *  *

G as ton Doumergue należy do gro-
na najstarszych wytrawny cli poli­

tyków 1 parlamentarzystów.

Jego karjera polityczna uwieńczona 
by ła  w yborem  na prezydenta Republi­
ki w dniin 13 czerw ca  1924. Pochodzi 
ze  staiej hugenockiej rodziny i b y l 
p ierw szym  prezydentem  Francji w y ­
znania protestancki ego. Obecnie liczy 
lat 70. W  czasie okresu prezydentury 
Doumergue zyskał sobie o r n ie  sp ok o j­
nego i zrów now ażonego męża stanu, 
zdobyw ając popularność w  najszerszych 
masach. W  okresie sprawow ania w ła ­
dzy  prezydenta D o u iw g u e  w ygłosił 
dwa sensacyjne przem ówienia politycz­
no w Brest i w  Nicei, w których bronił 
tezy francuskiej, dotyczącej rozbroje­
nia. Przem ówienia te zw łaszcza  m owa 
w  Nicei, ze w zględu na m ocne akccit 
ty patriotyczna w yw oła ła  wielkie w ra­
żenie w politycznych  kolach niemie­
ckich W  r 1931 na k'lka dri przed wy 
gaśnięciem kadencji prezydenta, p. Don 
m ergue poślubił p. Grave, dyrektorkę 
gimnazjum żeńskiego. W ydarzenie m 
było  dużą sensacją, poniew aż by ł to 
pierw szy w  historii Francji ślub p rezy - 
denta w  czasie jego urzędowania.

Paryż, 8 lutego. (P A T ) Agencja tia- 
vasa donosi, że zdaniem kój miarodaj­
nych Doumergue zastrzegj sobie m u  
żliwość rozwiązania kzby i rozpisania 
nowych wyborów na wypadek, gdyby 
sytuacja parlamentarna okazała się 
bez wyjścia.

LASKA PO GŁOWIE.
Lekarza dyżłtruego Pogotowia za­

wezwano wczoraj o podz. 18.30 na ul. 
Anczewskich 8 do 68-lemiego kupca 
Samuela Bretta. który otrzymał dwie 
rany tłuczone w głowę, zadane laską 
przez właściciela tejże kamienicy Horo 
biowskiego.

— -o ------

za wizytę złożona swego czasu rządo­
wi polskiemu przez komisarza ludowe• 
go ZSSR. Cziczerlnu.

Zapowiedź wizyty min. Beck., w  V.o 
skwie wywołała wielkie wrażeii-ę i 
zainteresowanie w tamtejszych koiaT  
dyplomatycznych i dziennikarskich, 
które komentują powyższy f«kł w o.. 
żywionych rozmowach.

Wizyta uważana jest powszęclii 
za objaw dalszego zbliżenia poisko-so 
wieckiego. będąc zarazem zaprzecze­
niem pogłosek części prasy zagranicz­
nej, jakoby stosunki między Polska 3 
ZSSR, miały ulec pogorszeniu wskutek 
polsko-niemieckiego układu o nieagre 
sji.

Wspomniano koła podkreślają zara­
zom. że wizyta min. Becka będzie Ple< 
wszemi. od czasu istnienia Z. S. S. R - 
odwiedzinami w stolicy Sowietów mi­
nistra spraw zagranicznych zach°dnte| 
europejskiego państwa.

BRAT TW Ó R C Y ESPERANTA 
ZMARŁ W  W ARSZAW IE.

Warszawa, S lutego. (P A T ) 7 b. m. 
zmarł w  W arszaw ie dr. Leon Zamen­
hof, brat tw órcy  języka międzynarodo 
w ego Esperanto. Zm arły przetłum a­
czy ł na język  esperanto w iele ksiąrch 
polskich m. in. Rejmonta, W yspiańskie 
ku i innych.

11. kombatant grożą 
eraasami.

Paryż, s lutego. (P A T ) Do Pałacu 
Elizejskiego przybyła delegacja b. 
kombatantów, celem wręczenia prezy­
dentowi rezolucyj. Prezydent delegacji 
nie przyjął. Kombatanci złozyl' wobeę 
tego rezolucję ministrowi spraw w e ­
wnętrznych. B. kombatanci podkreśla­
ją, żc w  czasie spokojnfcj manifestacji 
na placu O pery zostali zaatakowani 
przez gwardię na rozkaz ministra, mi­
mo. że nie było w ypadku prowokacji. 
i\°mba(anc] zapowiadają, k© wobec 
tego może się zdarzyć. Iż nie potrafią 
Powst-zymać swych kolegów od w yj­
ścia na uiicę z grana.aml w ręku i przy 
pomnienia sobie wojny. Rezolucja do­
maga się przeprowadzenia w y b orów  i 
utworzenia złożonego z uczciwych hi- 
dzi rządu.

Naoad na H e^nta ł Rollanda
Paryż 8 lutego. (F A T ) Po opuszczę 

niu Pałacu Buurboński'go, manifesUu! 
ci na pad i i we wtorek wieczorem u;’ 
p rzyw ódcę radykałów Herriota. Poli 
cja z trudem uwolniła Herriota z rąl; 
tłumu.

Grupa manifestantów wystąpiła w 
środę przeciw ko senatorow i R ollando­
wi, który uciekając przed nanastniknim 
mnsia} schronić się do jednej z restai: 
r -cy j. 'I fum okładał razami uciekając 
go senatora, z którego zdzierano ubra 
nie. P rzyczyną napadu miał b y ć  faki 
że Rolland Pt cli walał p ostęp ow ań 1 
rządu, który w ydał rozkaz strzelani' 
do ilumu. Rollanda uwięzionego w  .»•' 
stauracji. uwolniła policja.

—  o—

Ploiąca toga mirrslra Frota
Paryż, 8 lutego. (P A T ) W  ciągi cc- 

go popołudnia adwokaci zCromadzui. 
w Patacu Sprawiedliwości wzmuńii 
w rogie okrzyki antyrządowe. W yw'ą  
zały się utarczki, w cza.de których oo- 
ranlono kilkunastu adwokatów. Grupo 

około 100 adwokatów udała się do 
prezesa Izby adwokackiej, aoy zażą­
dać skreślenia z  listy adwokatów ndni 
stra spraw wewnęrrznych Frota, który 
jest z zawodu adwokatem.

Prezes laby adwokackiej r/ezw ; ' 
ich do spokoju Jednak wkrótce potem 
kilku adwokatów snahzlszy w szatni 
togę adwokacka ministra Frota. przy­
czepiło do niej odpowiedni napis l po­
wiesiwszy ją na ścianie jednej *  sa! 
Pałacu Si>rawiędJ5wo6 ci, togę podpa­
liło.

Barynady na ulicach.
Poiicjći i wojs io strzeże Pa atu £i.ze s deao.
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TRZY ZNAMIENNE DEKLARACJE.
Oświadczenia przedstawicieli mniższości narodowych w Sejmie.

—  ,,W iem y, że Polska jest teraz sil- 
iem  państwem " —  ośw iadczył w  peł­
nym Sejmie prezes Klubu Ukraińskie­
go, poseł dr. Dym itr Lew icki. I z tego 
..wierny" wysnuł natyclimiast konkre­
tny wniosek:

—  „C hw ila ta jest właśnie w skaza­
na, aby Polaka zajęła się sprawa ukra­
ińska i załatwiła ja zgodnie z w olą obu 
zainteresowanych narodów “ .

— „Luaność niemiecka w  Polsce —  
stw ierdził reprezentant Klubu niemiec­
kiego Sejmie, poseł Franz —  w idzi 
w  polsko-niemieckim pakcie o nieagre­
sji most porozumienia i w  m oście tym  
chciaiaby b y ć  m ocnym  filarem". I na­
tychmiast z tego oświadczenia wysnuł 
team y wniosek:

—  „D ziś ludność niemiecka w  Pol­
sce opierać się będzie na now ej Kon­
stytucji".

—  „L ud«o§ć żyd ow sk a  — w y z m l 
prezes „Agu-d-u" poseł Lewin, zatem re 
iirezentant conajmmej trzech czw ar- 
tycn społeczności żydow skiej —  ow ia­
na jest w olą pracy  dla dobra i wielko­
ści w sk-zeszonego państwa polskie­
go". 1 z  tej sw ej podstaw ow ej tezy w y  
Siiuł realny postulat:

—  „Ludność ta oczekuje, że państwo 
polskie k roczy ć  będzie po drodze tole­
rancji i wza>emnego z rozumienia“ .

Oto trzy deklaracje, w ypow iedziane 
przez przedstawicieli mniejszości na­
rodow ych  w  P olsce podczas general­
nej debaty budżetow ej w  Sejmie, 
ści uai udowych w  P olsce  petaoinetao

Pam iętam y inne dekiaracie z tego 
środowiska, owiane zgoła innym to ­
nem, przepojone też inną zupełnie tre­
ścią... P rzejaw y idei odśrodkow ej, prą - 
dów  separatystycznych, ośw iadczenia, 
przyjmujące fakt istnienia państwa poi 
skiego jako „malum iiecessariuni" B y ­
ło to w tedy, k iedy na ziemiach pol­
skich p rzyw ód cy  m niejszości narodo­
w ych  klecili „blok", zaw ieiali sojusz* 
w yborcze, łączyli się na platformie po­
rozumienia — przeciw  polskiemu spo­
łeczeństwu. B y ł to czas, kiedy byli oni 
w ykonaw canii podszeptów , idących z 
zagranicy Zę stolic państw sąsiadują­
cy  cli z P°lsikq. B ył to czas zażaleń i 
skarg, w ym ierzonych przeciw  pań­
stwu polskiemu, a składanych przed 
i lidu in genewskie przez przywóidców 
mniejszości narodow ych .

B y ł to czas kiedy Izaak C rynbaum  
groził, G raepe groził R onow alec gro­
ził. B ył to czas, kiedy L loyd G eorge 
protegow ał, kom uniżujący literaci róż­
nych narodów urządzali meettnigi pr«- 
testacyjiie. B y ł to czas, kiedy każdy, 
chcąc dokuczyć Po'sce. m ógł szerm o­
w ać traktatem o uchronię mniejszości, 
a ze  strony gorliw ców  zaw sze otrzy ­
m yw ał podatny materiał do SŁkalOWa- 
llia...

A dziś?
W ystarczy p rzeczytać oświadczenia 

i taj w ybi tlfiejszych p rzedsta w ic iel i
m niejszości narodow ych w  Polsce, by 
ocenić ten wielki przełom , jaki się doko 
muł. C zasy  Gryubaum ów. G rębów , Ko 
now alców  przegradza od chwili obec­
nej osiem  lat tw órczej pracy  Państwa 
■Połskitgo. Osiem lat stabilizacji stosim 
ków  w ew nęt rzny cli i narastania mnear 
stw ow ej roli państwa na zewnątrz.

T y lk o  to _  i u ic w ięcej.
Zrozum iały m niejszości narodow e 

i s  Polska nie jest „Saisonstaatem". jak 
im wm aw iano; uśw iadom iły sobie, 2c 
nie mogą pełnić roli „języczka  u wagi 
parlamentarnej", jaką nie raz pelm!', 
gd y  sejm ow ładztw o panoszyło się w . 
Polsce. W ów cza s  PPS. z lew icy „ku­
pow ała" g łosy  mniejszości słowian 
skich, to znówr Stanisław Grabski z  pra 
w icy  flirtował z mniejszością ży d ó w ■■ 
sfcą. by ją sobie pozyskać dJft rozstrzy 
gnięć parlamentarnych.

Ale nadewszystko zrozumiały s p o łe ­
czności te, ż e podstaw ow ą zasadą o 
■bozu rządzącego jest: państw o .\tano\vi 
w spólne dobro w szystkich . Państwo 
daje wszystkim  rów ne prawa, ale P°e 
jedynym  warunkiem: w szyscy  spełnia 
ią w  całej oełni obowiązki w cb oc  Par|- 
siwa. Państw o da«e ochronę mniej­
szościom nie dla tego. że to zostało w y

muszone traktatami, ale dlatego, że  d o  
ktryną paczelna obozu prorządow ego 
uważą każdego obyw atela za rów no­
uprawnionego, k tóry  lojalnie i szcze­
rze identyfikuję się z interesem pań­
stw ow ym .

Zrozumieli też p rzyw ód cy  mniejszo­
ści. że m ocarstw ow a Polską, Polska 
związana paktami o nieagresji na pra­
w o i lew o od sw ych  granic, Polska we 
wuętrznie ustabilizowana Polska róy. 
nowagi budżetow ej i niewzruszonej 
waluty —  nie ścjerpiałaby niczego, c o  
sprzeczne b y łob y  z jej rozw ojem  umia 
łaby  skutecznie sparaliżować każdią 
próbę wienrzeń.

1 dlatego ukraiński reprezentant pos. 
Lewicki, niemiecki przedstawicie! pos. 
Franz, rzecznik najszerszego odłamu 
ludności żydow skiej pos Lewin porzu­
cają wszelkie myśli odśrodkow e cz y  
separatystyczne i ogłaszaj? potrzebę 
rzeczow ego ustosunkowania się do 
państwa, jego potrzeb, jego przyszło­
ści.

W śród wielu pizemian, dokonanych 
ośmiu latach ostatnich w  strukturze 

wewnętrznej Pałski — ta obecna posta­
wa mniejszości nardow ych jest zarów ­
no w ielce znamienna jak i nawskróś 
dodatnia. M.

Z DNIA.

N A J W I Ę K S Z E ,  w y g r a n e :
p a d a ją  sta le  w  n a iw ię K sre) i n a jszc zę ś liw sze j K o le k tu rz e

„NADZIEJA” , Lwów, Legionów 11
U nas p a d ł  D R U G I  m iljon na Nr. 129.*>12

w  u b ie g łe j L o te rii zaś g łó w n a  w ygnana
Zł. 2 5 0 .0 0 0 * — na Nr. 149-476.

L tego powodu popyt na nasze losy jes* koftfsalny. Nie zwlekajcie zatem 
z zamówieniami, albowiem w ostatniei Loterji Państwowej byliśmy na kilka dni 
przed rozpoczęciem  ciągn enia I. klasy wysprzedani.
Ceny losów: Ćwiartka zł. I t r - ,  połówka zł. 20' , cały zł. 40*—.

C ią g n ie n ie  iui d n ia  16 lutego.
Zamawiający z pBOwmcji zechcą łaskawie wpłacić przypadającą należytość na konto 
P. K. O. Nr. 5GO.U6G, zaznaczając na odwrotnej s'ronie ceł vplaty, a natychmiast

po jej otrzymaniu wyślemy oryginalne losy.

WW Wszyscy kupuje losy tylko w „NADZIEI'*!

TYSIĄCE DEPESZ GRATULACYJ­
NYCH.

W arszaw a, S lutego. (PA) W  zw iąz­
ku z uchwaleniem w  dn u 26 stycznia 
b r. prztz Sejm projektu nowej Kon­
stytucji. do kanicelarji cywTnei P. P re­
zydenta Rzplitej napływają ze y-szy^t 
kich stron kraju tysiące depesz gratu. 
iacy.inych.

PODZIĘKOW ANIE P. PREZYDENTA.
W arszawa. 8 lutego. (PA T) Z pole­

cenia P. Prezydenta Rzplite.i. dyre 
ktor kancelarii cyw ilnej P. Prezyden 
ta składa za pośrecYdctwem prasy 
serdeczne podziękow anie wszystkim  
organizacjom , stow arzyszeniom  w y / 
szym  uczelniom, szkołom  otaz osobom 
za złożenie p . Prezydentow i życzeń 
im ieninowych.

DAR KOMITETU BRAZYLIJSKIEGO
W arszawa, 8 lutego. (PA T! z  pole­

cenia komitetu brazylijskiego z min. 
Driunmondem na czele, przekazano 
imieniem m ieszkańców K urytyby i P a ­
rany departamentowi aerone,utyki w 
Min. Spraw. W ojsk ow ych  piękną pła­
skorzeźbę z portretem Kpt. pilota Ska­
rżyńskiego, dłuta rzeźbiarza parań- 
skiego Jana 1 uryno. D o daru te g o  do­
łączone Ust komitetu z wyrazam i przy 
jaźni dla Polski.

Z Rady Banku Polskiego.
W arszaw a, 8 luiego. (Sz) Dziś od b y ­

ło się p o jed zen ie  Rad* Banku Polskie 
go. na którem postanowione zw ołać 
doroczne walne zgrom adzenie akcjo- 
tiaTijuszów banków na dzień 1 marca 
b r.

Plan gospodarki polskich kolei.
Minister Butkiewicz o działalności swego ministerstwa.

W arszaw a. 8 lutego. (P A T). O tw ie­
rając dzisiejsze posiedzenie, marszałek 
sejmu ośw iadczył, że dowiedział siię. 
li ha poprzedniej,! posiedzeniu poscl 
Margul (Stir. L ud), użył obrażliwycli 
w yrazów  w stosunku do dyrektora 
biura sejmu. Zatio mairszalek sejmu 
przywołuje posła Margula do porząd- 
kn dziennego z za pi san om do proto­
kołu.

Następnie sejm przystąpi! do deUi 
(y  szczegółow ej nad preliminarzem 
bukietow ym  Ministerstwa Kontu 
uikacji.

P o  referacie posła Starczaka za­
brał glos Minister Komunikacji,

i liż. Butkiewicz,
który w yczerpująco om ów  1 dzśałail- 
uość M brsterstwa.

Dążeniem Ministerstwa jest, aby 
większa część prac inw estycyjnych  
została wyKonara w  fabrykach krajo­
w ych. L okom otyw y elektryczna mają 
b y ć  częściow o budowane w  Angljli, 
częściow o w  Polsce. W agon y  do ru­
chu podmiejskiego budowane będa w y 
łączn e w fabrykach krajow ych W a­
gony m otorow e d o ^ ch cza s  pochodzę- 
nią zagranicznego budowane beóa od ­
tąd w kia ju.

W  zakresie polityki tary (ow ej opra­
cow ano w ytyczne, zm ieizające do 
wzm ożenia życia gospodarczego ze 
szczegfllnem uwzględnieniem spraw 
eksportu Obniżka taryfy osobow ej 
sięga ob ec ife  od  15 do 25 prc. opłat 
::a przejazdach na dłuzsze odległości.

Om awiając spraw y personalne p. Mi
I nister ośw iadczył, że w  rolni bieżącym

BIELIZNĘ MĘSKĄ
do miary z najlepszych a n g i e l s k i c h  m a t e r i a ł ó w  po 
najniższych cenach wykonuje wytwórnia bielizny męskiej

„ A N D R E " ,  plac Mariacki 3.
UWAGA: Zlecenia z prov.incii wykonujemy 

odwrotnie a na życzenie wysyłamy wzory.

Polscy akcjonariusze wałcza dalej
o uzdrów gnie stosunków w Żyrardowie.

(Telefonem od naszeso korespondenta)

W arszawa, 8 lutego. (Sz) Dowiaduje 
my się. że grupa Mniejszości akcjonar­
iuszy Zakładów  Żyrardow skich z łoży ­
ła w  Sądzie -okręgowym skargę 
uchylanie uchwały walnego zgromadzę 
mia akcjonariuszy Spółki Akcyjnej Za ­
kładów  Żyrardow skich, i akie odbyło 
się przed oaru tygodniami, ośw iadcza

•, jąc, że uchw ały te sprzeczny są z do- 
j bremi obyczajam i.

Skarga grupy polskich akcjonariuszy 
zwraca się w szczególności przeciwno 
absolutorium, udzielonemu przez wię­
kszość walnego zgromadzenia dotych­
czasow em u zarządowi, oraz przeciw 
ucnwalei o przyjęciu rachunku strat I 
zysków.

nie przewiduje rednkcyj osobow ych . 
Nadmiar pracow ników  w warsztatach 
kolejow ych  będzie zlikwidowany 
przez normalny ubytek personelu.

Przy ustalaniu planu polityk, komu­
nikacyjnej, M inisterstwo dążyć będzie 
do usunięcia n ezdrow ei konkurencji 
m iędzy autobusami a koleją.

W  sprawie tum dusz u drogow ego, 
p. Minister ośw iadczył, że piogram  
minimalny na rok 1934/5 przewiduje 
utrzymanie oraz od no wiem e 6.737 km 
cnnóg bitych i naprawę 675 kim. dróg 
gruntowych. W  zakrenie robót w od ­
nych Mrustarstwo musi się ograniczyć 
cio prac konserwacyjnych.

Polskie lotnjętwo komunikacyjne 
dzięki swej działalność i wspania­
łym wynikom  w  krain i zagranicą w 
-okics e ostatnich 5-ciu lat, posunęło się 
naprzód i jest' na najlepszej drodze za­
jęcia należnego mu n fe jsc?  w śród lo t­
nictwa państw europejskich.

* • •
Następnie przyjęto bez dyskusji bu­

dżet Funduszu D rogow ego i D rogow e­
g o  Funduszu P ożyczk ow ego  oraz bu­
dżet długów  państw ow ych .

Następnie Izba przystąpiła do preli- 
upinaiza budżetow ego przedsiębiorstw 
: zakładów Minister siw a Opiekł Spo­
łecznej, zdrojow isk  państw ow ych, pań 
stw ow ego  zakładu bigjenji i szpitali 
państw ow ych.

Spraw ozdaw ca poseł D ybow ski pod 
kreślił że w  zdrojowiskach państw o­
w ych  frekwencja jest oaras większa. 
Dla porównania m ówca przyłączą c y ­
fry siatystyazne. z których wynika, że 
frekw eocjr w K arłow ych Varach spa ­
dła z 80.000 r.a 35.000. podczas gdy 
frekwencja w  K rynicy osi ginęła sumę 
33.000. Najslęptrc referent om ow ji ćam 
łaluość Państw, .ja k h d ow  Higieny.

Na tern posiedizenie zarnktuęio. Na­
stępne posiedzenie jutro o  godz. 10-te],

Na porządku dz.etmytn Dwdżtty M i­
nisterstw rolnictwa, funduszu ob roto ­
wego. reform y rolnej, przemysłu '■ 
handlu oraz spraw wewtketnuych.
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Zniżka dolara i ł  nta.
W arszaw a, S lutego. (P A T) Na gieł­

dach europejskich zanotow ano 'dtzlś 
zniżkę dolara i funta. Jednocześnie 
pewnemu osłabieniu uległ frank szwaj­
carską który ostatiro uieoo zw y żk o - 
w ał.

Na giełdzie warszaw skiej notowano 
czek  na N ow y Jork 5‘43 i pół, w czoraj 
5‘50. Kabel na Now y Jork 5‘46, w cz o ­
raj 5‘52. Londyn srpadł z 27‘55 w cz o ­
raj, do 27‘32 dzisiaj. P aryż zw yżkow ał 
z  34‘8S ćn 34‘90. Zurych spadł ze 
171‘96 do 17P60. Jak z tego wynika 
spadek dolara trwa. W  kolach g iełdo­
w ych  panuje przekonanie, że jest to 
w ynik  w zrastających  zakupów  złota 
w  Europie. C o do wahań walut złotych 
należy przypuszczać, że są one tylko 
wynikiem  czasow ych  sipekulacyj i nie 
mają trw alszego charakteru.

Sen. Loewenherz o expose min. Becka
W  senackiej komisji spraw zagrani­

cznych toczyła  się w  środę 7 b. m. de­
bata nad ezpose Ministra Becka.

P ierw szy  zabrał głos w  dyskusji 
sen. Loewentoerza (B B W R .).

M ów ca stw ieidził, że expose Mini­
stra cechuję prostota w  mówieniu o 
w ielkich  sukcesach ostatniego roku. 
W ydarzeniom  w ysok iej miary jas-t 
zbliżenie m iędzy Polską a Rosją S o ­
wiecką.

M ów iąc o pakcie z Niemcami, sett. 
Loewenherz podkreślił, że całe społe­
czeń stw o polskie z ia je  sobie sprawę, 
że pakt ten jest w ażnym  dokumentem 
pokoju. R ozw iew a on w cały św iecie 
niebezpieczną legendę, jakoby istnie­
jące m iędzy Polską a Niemcami grani­
ce z nieodparta siłą fatalna musiały w 
najbliższym czasie rozpętać wojnę.

Zarzut, że zaw arcie układu m oże

w yw oła ć  w niektórych państwach pe­
w ne obaw y, opiera się na błędnych 
przestankach. Przyjaźń polsko -  framcu 
ska jest oparta na głębokich uczuciach 
obu narodów  i wspólnej dążności do 
wzm ocnienia be®pieczeństwa t utrwa­
lenia pokoju. Z sojuszniczka Rumunia 
i z iunemi państwami, naleiacenri do 
M ałej Emitenty łączą Polskę, jak naj­
g łębsze stosunki. Niema m ow y o  tern, 
aby zawarcie p ok ojow ego paktu m o­
gło je osłabić, raczej je wzm ocni.

M iędzynarodowa w spółpraca szero- 
! kich zespołów  stawiających często za ­

dania w  danych warunkach nieosiągal 
no, niejednokrotnie nie przynosi zamle 
rzonych rezultatów. Polska jednak hic 
uchyla się od działalności na w szyst­
kich terenach m iędzynarodow ej w spół 
pracy.

Gabinet byłych premierów.
Olbrzymie tłumy urządzają owacje Doumerguetowi.

Paryż. 8 lutego. (PAT). B. prezyd. 
uoumcrgae przybył d° Paryża o g°dz. 
9.15, owaoy)nle witany przez olbrzy­
mie tłumy. Z dworca Doum°rgue odje­
chał niezwłocznie do Pałacu Ellzejshle-

Prezydent Lebrun odbył konferencję 
Z b. prez. Doumergue Jak przewidują 
gabinet Doumergue‘a składać się bę­
dzie z byłych premierów 1 z osobisto. 
śc| z  poza Izby. reprezentujących naj­
ważniejsze stronnictwa polityczno. We  
dług przewidywań dzienników w sk?aj 
gablnetu wejdą byli premierzy; Ber- 
riot. Tardleu, Chautemps, Laval, Albert 
Sarraut, oraz Flandin.

Dojście do władzy Doumergue‘a o- 
pinja publiczna witą z radością. Jedy­
nie socjaUści zachowują rezerwę. 
Wszystkie pisma podkreślają, że jedy­
nie Dotunergue może pokusić się o 
przywrócenie w chwili obecnej solidar 
ności wszystkich ludzi dobrej wali ł żc

żaden polityk °d czasów Clemen­
ceau nłe cieszył się tak wielką 

sympatią > zaufaniem.

Samo nazwisko Doumergue'a po­
wstrzyma w Izbie Deputowanych po­
tworne spory, które doprowadziły do 
obecnej sytuacji. Co do składu przy­
szłego rządu, to dzienniki sądzą, i /  
Doumergue utworzy rząd szerokiej 
jedności narodowej i republikańskiej, 
który stanie się gabinetem ocalania na 
rodowego.

(Równym warunkiem wysuwanym 
przez Doumergue‘a jest

zastrzeżenie soblę prawa rozwią­
zania Izby w momencie, który 

uzna za właściwy.
Pierwszym aktem nowego rządu bę­
dzie odwołanie się do kraju o zachowa 
nie spokoju. Premjer ma zapropono­
wać Izbie powołanie specjalnej komisji 
śledczej dla sprawy Stawiskiego. Po­
ważnie l'czą się również z restytuowa 
nicm w czynnościach b. prefekta policji 
paryskiej Chlappę, oraz prefekta Se­
kwany Remard‘n.

PUSTKI W  IZBIE DEPUTOWANYCH
Dziś odbyło się formalne raczej po­

siedzenie Izby Deputowanych, zw ola - 
to  dla rozpatrzenia budżetu. Na salę

Trzęsten e z em w Albanii.
R zym . § lutego. (P A T ). W  środ k o ­

w ej 1 południowej części Albanii zare­
jestrowano b. silne trzęsienie ziemi, 
które szczególniej dotkliwie odczuto 
w, Durazzo j w Tiranie. W edług do ­
tychczasow ych  danych, są pow ażne 
szkody w  zburzonych  domaoh. Jak dc 
ląd, o ofiarach w  ludziach niema żad­
nych wiadom ości.

przybyli tylko nieliczni posłow ie. P rze J obrady Izby. Datę n ow ego posiedzenia 
w odniczący Bouyssen stwierdził, że w yzn a czy  przew odniczący, 
w obec dymisji rządu należy od roczy ć

Lewica francuska proklamuj
24-gotizinny strejk generalny.

P aryż. 8 lutego, (PA T). Komisja ad­
ministracyjna generalnej konfederacji 
i pracy postanowiła proklam ow ać tu 
12. b. m. 24-god®Lnny strajk na znak 
protestu przeciw ko groźbom  faszyzmu.

Do strajku pow szechnego, przystą­
pią następujące organizacje. L iga Praw  
C złow ieka, partia socjalistyczna S. P. 
I. O., neoisocjaliśc.’ francuska partia 
socjalistyczna, federacja robotników  i 
wtoścbitt. Inwalidów i w d ów  wojen­
nych. Izba stow arzyszeń robm ricaych 
przem ysłu w łók  en nczego . Strajk ma 
trw ać 24 godzin i będzie połączony 
zarów no w  Paryżu, jak i w okolicy  
z manifestacjami

Komuniści odm ów ili udziału w  słraj 
ku, jed yn e  kilku deputowanych kom u­
nistycznych z  okręgu Sekwany 
whpierza zw rócić  się z u-pclem 
do robol ulików o organizowanie w spó’ 
r.ej manifestacj.

Komunistyczny dziennik „L ‘Huiiia- 
ui(e“ zapowada now ą demonstrację 
na Placu Republiki na piątek o godzi­
nie 20.

Paryż, S lutego. (PA T). Prezydent 
republiki przyjął prezydium ko nłe dcm  
cii b. kombatantów, którzy zapew iili 
go o lojalności s w a  organizacji, grupu 
jącej na terenie Francji 3.500.000 
członków.

Przewrócone latarnie, połamane drzewa 
na bulwarach paryskich.

Paryż- 8 lutego. (PAT). W  środę 
wieczorem manifestacje powtórzyły 
się. choć nie przybrały takich rozmia­
rów  jak poprzednio. Grupy manifestant 
tów  usiłow ały przedostać s ‘e do Pa­
łacu E lizejskiego, zostały  jQdaiak przez 
policję odparte. Na praw ym  brzc,gu 
Sekw any doszło rów nież do kilku 
starć, których rezultatem b y ło  ldlku 
rannych.

P odczas zaburzeń na bulwarach 
k rąży ły  ciężarow e sam ochody, ob łado­
wane kamieniami, gruzem I drzewem , 
które ce low o  rozsyp yw ały  sw ój ładu­
nek na ulicach, aby dać broń w  ręce 
manifestantom. "

Porządek przyw rócony został dopie­
ro około godz. 2 w  nocy . P rzez całą 
noc w szystkie gtnachy rządowe, a w  
szczególności Izba Deputowanych, pa­
łac prezydenta republiki i ministerstwo 
spraw w ew nętrznych, strzeżone by ły  
przez silne oddziały policji i wojska. 
Rannym udzielano pom ocy na ul- 
R oyale w  znanej kawiarni W ebera, 
którą przekształcono w  ambulatorium. 
W ielu rannych w  stanie ciężkim odw lc 
ziono do szpitala.

Ulice I place, na których od b y ły  się 
manifestacje, przedstawiają ponury w i­
dok. Na jezdniach uprząta się obecnie 
potłuczone szkło, połam ane drzewa 1

Z  o K a r j i  p r z y p a d a j ą c e !  w  b i e ż ą c y m  r o K u  
r o c z n i c y  2 0 - l e c i a  w y m a r i t u  w  p o l e  1 - g o  

p u I K u  p i e c h o t y  L e g i o n ó w  P o l s K i c h

odbędzie sią dnia lO -go  lutego 1934 r. o godz, 
9-teJ w Kościele garnizonow ym  (OO. Jezuitów)

w e  L w o w i e

Nabożeństwo żałobn e
Za d u sze  p o le g ły ch  i z m a r ł y c h  L e g i o n i s t ó w  

b .  1 - g o  p u l K u  p i e c h o t y  L e g i o n ó w

na k tó re  znpraszają
komendant i członkowie koła
1 * 0 0  PUŁKU PlfcCH. LEG JONÓW  

OODł IAŁ w e  LWOtWlE

Od Administracji.
Prenumeratę za Gazetę Lwow­

ską za miesiąc luty b. r. oraz 
zaległą za Słowo Polskie, pro­
simy wpłacać na konto P. K- O. 
Lwów

Nr. 5 0 0 .9 0 0 .

gałęzję, oraz t elastwo. Przewrócone 
la a r  ple i rozbite szyby w oknach w y­
stawowych wywierają przygnębiające 
wrażenie.

W e w czorajszych  manifestacjach bra 
Ii udział komuniści, których starcia z 
policja b y ły  krótkie, lecz gw ałtow ne.

Wypadki paryskie nie odbiły  się wlę 
leszem echem na prowincji. Do demon­
stracji doszło w  Lyonie 1 Bordeaux.

T U R Y ŚC I UCIEKAJĄ Z PAR YŻA .
Paryż. 8 lutego. (P A T). Prasa dono­

si, że wielu turystów  angielskich, b a ­
w iących w  stolicy Francji opuściło Pa­
ryż wskutejj ostatnich wydarzeń. R ów  
Jilęż z tego pow odu w yjechała z P ary­
żu znana artystka film owa Anna May 
W ong.

Zebrane komitetu
propaiestyńskiegc.

W arszaw a, 8 lutego. (P A T) Dziś w 
pałacu Lubomirskich pod przewodmi- 
clw em  p. Lubom irskiego od b y ło  silę 
zebranie prezydium polskiego komite­
tu propalestyńskięgo z udziałem prezy 
denta w szch św !atoweij organizacji slo- 
nistycznoj 1 agencji żydow skiej Na- 
chimia S-okołowa.

Prezydium  przyjęło  projekt statutu, 
który będzie przedstawiony do apro­
baty człon ków  komitetu. Ponadto po­
stanow iono zorganizow ać w  maju b. r. 
zebrania dyskusyjne na temat Palesty­
ny i Bliskiego W schodu, oraz p oczy ­
nić starania, celem zapoczątkowania 
akcji w ydaw niczej.

- o -

Z sesji Magistratu.
W czora j odbyła się sesja M agistra­

tu pod przew odnictw em  w tceprezyd. 
dr, Kubali. U chw alono upoważnić syn­
dyka do wniesienia 11 p ozw ów  prze­
c iw  lokatorom realności przy ul. Kę- 
trzyńskegOk C horąźczyzoy , P e łtew - 
nej i Bo-urlarda. Następnie upow ażnio­
ne syndyka do wniesienia skargi do 
N ajw yższego Trybunału Administra­
cy jnego przeciw  orzeczeniu Minister­
stwa Spraw W ew nętrznych w  spra- 
w  e koszar przy ul. Łyczakow skiej 
103, Radeckiej, Na Błonic, A rciszew ­
skiego i Żółkiewskiej.

W  dalszym ciągu uchwalił Ma- 
S strat wraioski w  sprawie zn żenia 
opłat za w y w ó z  śmieci do k w oty  25 
groszy  od puszki. W reszcie uchw alo­
no wnioski w  sprawie w ydzierżaw ie- 
Ka Żyd. Klubowi Sport. „Hasmoneu’* 
gruntu r.a bodsko na lat 10.

Ze spraw m!eiskicłt.
Na posiedzeniu Sekcji IV Tym cz. 

R ady miejskiej, odbytem  6 b. m. pod 
przewodni; citwem r. W łodztm irsk ego, 
uchwaiouo z porządku dziennego o- 
św iadczyć snę za potrzebą m iejscow ą 
otwarcia drogerjj przy ul. Ruskiej 1. 18
1 Leona Sapiehy 1. 65.

W  związku z pojaw  eniem sie w  nu 
merze 5339 dziennika «ChwtH“  z dnia
2 lutego b. r. artykułu o toku dyskusji 
na ostatniem posiedzeniu Sekcji IV-tej 
T . R ady rmejsktej, uchwalono s tw e r -  
dzić, ź e  artykuł p ow yższy  p. t. „A d ­
w okat przeciw  adw okatom '1 b y ł o p a r­
ty na niepraw dziw ych inform acjach i 
że  tak w niosek referenta jak i prze­
biec dyskusji b y ły  odmienne.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZADA- 
NIACH T O W . SZK O ŁY LUDOW EJ.
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Sejmik rolniczy irzech województw.
Pig ck

flp o lon ji 

iiltro Scholastyki

Wschód słońca 7 '5  
achód słońca 16'37

TEATR WIELKI:
Piątek. 9 b. m. godr. 7*30 Clowiek 

letóry był Czwartkiem" Abon II.
SoboU. 10 b. m. godz. 7*30 ..Człowiek, 

który był Czwartkiem" A bon 11.
Niedziela 11 b. m. srodz. 3‘30 „Robinson 

Kruzoe".
Niedziela. 11 b m godz. 7‘30i „Człowiek 

który był Czwartkiem". Abon. 11.

TEATR ROZMAITOŚCI;
Piątek. 9 b. m godz. 7‘30 „No. no Na- 

netta. AbOlt 10.
Sobota, 10 b. m. g. 7*30 „No, no Na- 

uotte. Adoa, 10.
Niedziela. 11 b. m. eodz 3‘30 Mola sio. 

stra i ja“ . (Ceny najniższe).
Niedziela. 11 b. m. eodz. 7*30 No, no Niu 

nette. Abon. 10.

FILHAKMONJA LWOWSKA:
Niedziela 11 lutego: Popularny Koncert 

Symfoniczny. 275

COLOSSEUM:
Film „Pieśń na Pleśniami", Rewia 

„Lw ów  -  Stambuł"

KINOTEATRY:
ADRJA: „Pat i Patachon" jako w tó - 

czędzy.
A P O L L O : „D w a  pocałunki". 
A TLA N TIC: „Paraaa rezerwistów*. 
CAS1NO: „Burza o brzasku". 
C IIIM U R a: „Św iat bez ineidzyzli". 
G R A ŻY N A : „Jasnowłosy sen" i  Li­

lianą Ha.-vey i rewja.
KOPERNIK: „Katarzyna W ielka"

z E lżb ie t  Bergner.
M A R Y SibN K A : „Katarzyna W ielka" 

z Elżbieta Bergner.
M IRAŻ: „12 krzeseł z D ym szą". 
M UZA: ..Tysiąc i druga n oc". 
P A ŁA C E : „P ieca ver i Szóke Szakali* 

przygoda na Lido.
PAN : „Mata Harf" oraz rewja. 
P A S A Ż: „M aharadża z  Rampuru". 
RAJ: „P od  T w oją  Obronę” . W  Ka­

roli A. Brodzisz, M. Bogda, B. Sam- 
borski.

SŁ O Ń C E : „D obroczyńca  ludzkości" 
S T Y L O W E : „N ow oczesny Robfn-

zon“  oraz rewja.
Ś W IT : „M iłość i zemsta dońskiego 

kozaka".
UCIECHA: „Kochaj mnie dziś Che-

v a ,'e r ‘ ‘  i rewja.

Na w ezw anie sw ych przewodników 
stawij się dnia 5 lw ego b. r na waine 
zgromadzenie L w ow skiego Oddziału 
M ałopolskiego T ow arzystw a Ro!n!|cze 
go pirawdziw e 'imponujący zastęp 1355 
reprezentantów j przodow ników  spo­
łecznej i zaw odow ej pracy w śród rol­
nictwa 2 terenu 55 pow iatów .

W ar ł<o b y ło  być świadkiem, z jaką 
podniosłością, skupieniem i w ytrw a­
łością słuchano w y w o d ó w  prezesa Od 
działu M T  R. dr. K. Pa pary. który 
w  sw em  w a ‘ ęipnem przemówieniu rcuz 
wlnął w obec zebranych reprezentan­
tów  trzech U rzędów  W ojew ódzkich , 
Lw ow skiej Izby Rolniczej, P a ń stw o­
w ego Banku Rolnego i delegatów iti- 
nychr.instytiucyj najaktualniejsze pro­
blem y z organizacyjnej d ziedzn y  i po 
fótyki gospodarczej Państwa, oraz jak 
rzeczow o i w yczerpująco potoczy ła  
się dyskusja na tematy przez niego po 
ruszone, tudzież nad referatem p. St. 
Kostbeima, członka Prezydjum  M TR, 
kapitalnie uzupełniającym przem ówię* 
n 'e prezesa dr. Papary.

P o dokonaniu w yboru  8-iu radców  
do Lw ow skiej Izby  Rolniczej, p o w o ­

łanej do życia w  połow ie ub. roku, z 
których 4 a to pp. dr. Roman Stroy- 
nowski, dr. Kazimierz Papara, Stani­
sław  Kosthe':m i Józef Kapuściński w y  
brani zostali na lat 6 —  inni t. .i. Jan 
Klich, Adolf Limberger, :nż. Roman 
Żurowski i Stanisław Falkenstc n na 
lat 3 —  rozwinął poseł M. Rudzsńsk5 
zasady i tezy, dotykającego paiąoego 
zagadnienia „P rzym usow ej organizacji 
zbytu produktów rolnych".

P rzy  żyw em  i niesłabnącem zainte­
resowaniu, do późna w  nocy  trwające 
obrady, p rz y  pełnym składzie delega­
tów, dały  św iadectw o głębokiego i 
rzetelnego zainteresowania sfę poru­
szonymi próbie mank, b y ły  prawdzi­
w ym  sprawdzianem organizacyjnej 
dyscypliny, pokrzepieniem dla c z o ło ­
w ego zastępu w  waloe. prowadzone'! 
przez rolnictwo na froncie gospodar­
czych  trudności i zachętą do dalszych 
w ysiłków  w  kierunku mobilizacji 
wszystkich rozparząidzalnych sił 

j P rzepracow ane zagadtnćema zostaną 
I om ów ione nieco obszernie.! w  dniach 
i najbliższych.

—  Teatr Wielki „Człowiek, który był 
Cawartkiem". odegrany zostanie dzisiaj w 
piątek, oraz w da) następne w  Teatize 
Wielkltn Abon. u .

—  Teatr Rozmaitości Dziś i. oraz w dni 
następne świetna, pełna humoru i czaruja 
cej muzyki operetka V Youmansa „No, no 
Nanette"

—  Teatr Wielki. W  niedziele, dnia 11 b. 
tn. o eodz. 3*30 pop . odegrana zostanie no 
cottaoh najniższych najpiękniejsza opo­
wieść podróżnicza ..Robinson Kruzoe".

—  Teatr Rozmaitości W  niedziele 11 b. 
m o godz. 3‘30 pop. odegrana zostanie 
Jedna z najświetniejszych komedyj muzy­
cznych .Moja siostra i Ja". Abon 4.

— Losowane przedstawienie w Teatrze 
Rozmaitości. W obec wielkiego powodzeuia 
przedstawień losowanych urządzą Dyrek­
cja Teatrów w poniedziałek, dnia 13 b. m. 
o  godz 7'30 wieczorem w  Teatrze Rozma­
itości losowane przedstawienie świetne) 
komedji L- Verneuila ..Fote! 47“ . Wszyst- 
kie miejsca kosztują tylko p o  1 zł.. Loso 
wanle odbywa sie w  biurze „Fot.-Abo-Ra.tI* 
pl. Mariacki 9. teł 26-66.

—  Atrakcyina premiera w Teatrze Roz­
maitości. Już niewiele dni dzieli cały kop 
turalny L w ów  od niezwykle] atra-keii 'aha 
Stanowić bedzle premiera głośnej dziś w 
całej Polsce nowości A. Słonimskiego. „Ro 
dżina" granej obecnie w W arszawie z nic 
s motyk amem oddawna powodzeniem

— Polskie Towarzystwo lilozolicznc.
W  sobotę, dnia 10 lutego 1934 odbędzie sie « 
egodzinie 19 w sali posiedzeń Instytutu 1 
tfHozoficznego Uniwersytetu 331 plenarne 
posiedzenie naukowe. Jia klórem prof. dr. I 
K. Ajdukiewicz wygłosi odczyt p t. „On- j 
tologiczne założenie uniwersalizmu socyo-

1 o jucznego ‘ Bezpośrednio po posiedzeniu
na.iikowępi odbędzie sie doroczne waluc 
zgromadzenie.

NIEZWYKŁA ODWAGA!
O wydarzeniu, które miało miejsce w 

warszawskim ogrodzie zoologicznym 6 lu­
tego 1934. donosi, na podstawie opowiada 
r.ia naocznego świadka, nasz współpraco­
wnik. Przed klatką w  którei sie niespo­
kojnie poruszał znany ze złośliwości ty ­
grys bengalski, stała iakaś para. ogląda­
jąc z zaciekawieniem zadrukowaną kartkę 

Nagły podmuch wiatru wyrwa! rneżczy- 
ź irc  papier z reki i rzucił go do klatki t y ­
grysa. tuż obok przednich łap zdenerwo­
wanego zwierzęcia 

Ku przerażeniu widzów właściciel kart!;! 
bez chwili namysłu wsadził rękę miedzy 
kraty —  i zanim zdumione zwierze zdą­
żyło sie zorientować —  wyjął papier z 
klatki.

—  Jakże można być tak lekkomyślnym
— strofował blady z wrażenia starszy P3u

—  Przecież tygrys mógł panu rozszarpać 
rękę! Zupełnie niepotrzebna brawura!

—  Byłby Pan Innego zdania —  odno 
wiedział strofowany —  wiedząc, i c  ta 
kartka —  to los z kolektury J. Wolanow. 
Warszawa. Marszałkowska 154 Dla losu 
kupionego w  najszczęśliwszej kolekturze
—  warte cnvba zaryzykow ać! 607

—  W ieczór karnawałowy Związku P.
O. W . W  sobotę, dnia 10 lutego odbędzie 
się W ieczór karnawałowy Związku P. O. 
W. w  salonach wojewódzkiej komendy P. 
P. W stęp ściśle za zaproszeniami, krtóre 
wydatfe a e  codzień miedzy godz. 17— 19 
w  sekretariacie Związku P. O. W . przv 
ul Wiśnłowieckich 4. Po zaproszenia zg!:i

Członkowie „Wesołej fali" 
| gośćmi Reduty Dziennikarzy.
' Jak już donieśliśmy, przebieg Reduty 
’ Dziennikarskiej która odbędzie sie w  so- 
| botę, dnia 10 b. m w salach „Cyganerii" 
: i w piętrowych salonach Motelu Krako- 
j wskiego. transmitowany będzie przez roz­

głośnie Polskiego Radia we Lwowie. 
1 Transmisja nastąpi bezpośrednio po nada- 
I niu przez radio opery „Gioconda" w- La 

i.-caii w Mediolanie, a wiec o godz. 12 w 
nocy.

Reduta Dzieniknrzy goście będzie w cha­
rakterze sprawozdawców mikrofonowych 

wykonawczynie i wykonawców ..Wesolei 
fa’ ;“  lwowskiej którzy do mikrofonów, 
umieszczonych w  głównej sali, oodadza z 
es\-3<Jv reportaż z przebiegu reduto, na­
zwiska osób. uczestniczących w zabawie, 
a co  najważniejsze liczne aktualne po - 
setiki. meioeje i żarty, dzięki którym swy­
mi wykonaw cy lwowskiej „W esołej Puli" 
si,iii sic uitib wńeanr całei Polski.

Łaskawy współudział zapewniły panie 
Teridnz'a Listewicz, Włada Majewsk.-. 
Lwa Stojowska. Horta Warren i b-teta-’ ■ i 
Z e l :ńska. oraz panowie: Teodor Akt'v,-i 
ski. Wiktcr Budzyński Izydor Dal?, bt 
nisław Fstecz. Adolf Fłeischer. Czesi.?'.- 
Malski A'fred Kowalski Mieczysław Mo,i- 
derer, Lowe Short. Henryk Vogeifans;c 
(Tońko). Kaziirśerz Wia.fl-E (Szctaacfof» ,
Józef Wieszczek i inni wykonawcy.

Będzie to w ięc najbardziej atrakcvinn 
wesoła zabawa karnawałowa

Komitet Reduty urzęduje dziś w w esty­
bulu Hotelu Krakowskiego od godz 6 do 
fi wieczorem, udziela informacyi i wydaje 
dodatkowe zaproszenia, za okazaniem kto 
rych będzie iedynie możliwy wstęp na te 
Redutę, urządzoną przez zjednoczona pra­
so lwowska

 o-—

Kronika karnawałowa.
REDUTA DZIENNIKARZY 10 b m. w

salach Cy-ganerji i salonach Hotelu Kra­
kowskiego.

DANCING - BRIDGE. 10 lutego w  salach
Kasyna i Koła Literacko Artystycznego 
przy u! Akademickiej !. 13

BAL ORMIAŃSKI, dnia 10 lutego w sa­
lach Kasyna i Kola Lit. - Art., na dochód
Zakładu naukowego im. J I. Torosiewfcz.i

DOROCZNA ZABAWA KOLA POLONI 
STÓW  w sobotę. 10 lutego, w  sali hotelu 
Europejskiego (pi Mariacki 4).

OSTATKI KARNAWAŁOWE. 13 hiteg 
w Kasynie ; Kole Literacko - Artystycz-
uem. Początek o godzinie 9 wieczorem.

szać sie można również u rtm Lassoty, 
te! D, O K. Nr. 10. codziennie miedz? 
godz. 8—15.

— Dancing połączony z rt>tv|a taneczna 
tią rzecz Towarzystwa Walki z Gruźlica 
w :?aii „Skiz". pasnż Mikolascha w  sobo­
tę 10 b. m

— Powszechne wykłady uniwersyteckie
i politechniczne Dnia 9 lutego (piątek) ks
prof. dr. Aleksy Klawek wygłosi wykład
u t. „Prasemici w- Arabii południowej .
Arabia kolebka narodów semickich. P o-

STAN ISLA W  ŁEMPICKL

f  rowincjałki galicyjskie z przed lał 80
i.

K iedy przed kiiku latjr rozgorzała
walka m iędzy urbanistami j prowincja 
listami w  literaturze, kiedy nasz L w ów  
przyholubiaj sw ego Lewika, co  oa ru- 
decklej fujarce opiew ał ojczyste  chału- 
puiy i rozkoszne sianokosy z  dziew u­
chami, —  nie pamiętano, że dzielnica 
nasza przeżyw ała  już ra^ charaktery­
styczny, a dość długi okres „prow in - 
c jon a lizm u "..

B y ło  to na przełom ie I-szej i II-gic] 
p o łow y  XIX. wieku i w  następnych za 
raz dziesiątkach lat. Na ziemiach pol­
skich nie by ło  w tedy  spokoju. I przez 
Galicję przebiegał od  czasu do czasu, 
jak b łyskaw ica  wiosenna, w strząs re- 
w olu cy j; przerażały ,.cichych i lojal­
nych" obywateli w  kima tajnych spi­
sków  m łodzieży- która zapełniała po­
tem więzienia poklasztorne i upiorne 
austriackie tw ierdze. Życie utajone 
p rze rw a ło  się gorącym  wrzątkiem 
gdzieś —  w szęd y  —  w iem y, ile taki 
L w ów , Przem yśl, Samborskie cz y  Sa­
nockie dały najlepszych wysiłków- ga­
licyjskim  działaniom rew olucyjnym  — 
ale olbrzym ia, przygniatająca masa 
prowincjonalna drzemała słodko na ło  
nie biurokratycznej monarahji, w ege­
tując w  sw ojem  błocie, urzędmikierji.

plotkach, kartach i uroczystościach ce ­
sarskich.

Z  nastaniem ery konstytucyjnej zmie 
niło się mewLI-e. L w ów  czy  Kraków, 
z biegiem  lat, budziły w  sobie coraz 
energicziitiejsze życie  obyw ate!sko-pa- 
tejotyczme i kulituralne, m yślały  o  lite­
raturze, teatrze, nauce, nowej prasie — 
w  w iększych  miastach prowincji zale­
dwie zaczynało coś świtać —  zupełnie 
inaczej w yglądało 1W rozległych obsza 
raak galicyjskiego światka prow incjo­
nalnego, np. na głośnem w ów cza s  na- 
szem Podolu cz y  Pokuciu, lub w  mia­
stach i miasteczkach zachodniej M ało­
polski.

B ył to jakby szczególny, zamknięty 
w  sobie ' obszar, którego małe, w ątłe 
życie miało w  sobie co ś  bardzo typo­
w ego a groteskow ego zarazem, jakąś 
szczególną (m oże 1 bolesną) k om cz - 
ność zagubionych w  przestrzeni mikro 
kosm ów. O pow iadał o tym światku 
przepyszne rzeczy  Jan Lam, rzucał o - 
brazki z jego życia  Baiucki i łćącharia- 
slewicz, op isyw ał go Pepłow ski, w y ­
czarow yw ali z n 'ego charakterystycz­
ne 1 tragiczne mom enty bracia Łoziń­
scy , śmiał się z  niego W łodzim ierz Za 
górski i R odoć, a później sam. klasycz

i ny na sw oje cza sy  lw ow ski „śm igus". 
I Z wyjątkiem prób Lama, nikt nie dał 
' jednak ani w ów czas, ani później soli- 
j ónęj, o epłckim zakroju powieści gali­

cy jsko -  prowincjonalnej, jak to robili 
w spółcześnie Niem cy cz y  AjjgHcy, a 
później Amerykanie.

Ten  „prow incjonalizm  galicyiski" 
ży je  dotąd w  sw oich  szczątkach, w  
sw oich prawie obrzędow ych  trady­
cjach i objawach życiow o-tow arzy - 
skich; a chociaż „dokum enty epok i“ 
(jakby pow iedział pow ieśdopisarz-rea- 
lista) j św iadkow ie naoczni przepadają 
coraz szybciej, —  może by łby  jeszcze 
czas na utrwalenie w  jakiemś rea-listy- 
cznem dziele mijającego wyrazu tam­
tych czasów , zanim now e życie Polski 
dzisiejszej sprzątnie ostatnie jego o- 
garki.

„Prowinęjonalizm galicyjski1* z  prze­
łomu obu połów  XIX. wieku miał tak­
że sw ego p iew cę  w  poezji. Postać to 
dzisiaj prawic że  zapomniana, chociaż 
był okres, gdy cieszyła  się n iezw ykłą 
w prost popularnością. Dzisiaj prócz pa 
ru dziełek Aleksandra Morgeaibessera 
— bo o nim m ów im y —  ukrytych po 
antykwarniach, prócz ciekawej biogra­
fii pióra śp. B iałytii-Chołodeckiego i 
kilku drobnych, przestarzałych artyku- 
tów -nekrologów  —  nic po iego sławie 
«ie Pozostało. Naw et Korbut w  sw e! 
„Literaturze" przypom niał go sobie 
dopiero w  dodatkach.

T w órczość  literacka Morgienbessera 
wynikła w  znamienny Siposób z jego

życia. U rodzony w  1816 r w  austriac­
kiej rodzinie urzędniczej (polskiej, mi­
mo niemieckiego nazwiska) przeszedł 
przez zgermamzowane szkoty galicyj­
skie i zniem czony, w ychow ujący  urzę­
dników U niwersytet Franciszkowsk' 
we L w ow ie, aby rozpocząć również ku 
nerę urzędniczą, jako prawnik; został 
współpracownikiem  tego sam ego Sądu 
Kryminalnego w e L w ow ie, w  którym 
władali w tedy  ludzie tacy, jak Pressem 
Wittmann, Kratky c z y  Janowicz, po­
grom cy polskich spisków  i tajnych sto­
warzyszeń, z  niejedna plamą młodej 
krwi tui swoich rękach.

I teraz stała się oto historia, zw y ­
czajna w tedy w  Galicji. Morgenbesser, 
protokółujący w  najtajniejszych śledz­
twach przeciw ko Polakom , jest równo 
cześnie sam uczestnikiem tajnych krę­
gów  narodow ego związku „S yn ów  0 .’ - 
c z y z n y " i w  małem mieszkanku F io- 
rjana Ziem iałkowsłdego bierze udział 
w rew olucyjnej pracy. Niemal wprost 
od sw ego , ,au skul tanek iego* * biurka 
idzie d o  więzienia w  lw ow skich kaza­
matach politycznych. „S ie, Teufel vcsn 
eineni Mcusohe’1"  —  zaw ołał jego da­
w n y przełożony, radca Wittmann, u j­
rzaw szy  go w  celi więziennej podczas 
jednej z w izyt.

W  więzieniu siedział Morgenbesser 
aż 3 i pół łata. a źc  w  zacnem są­
siedztwie —  to inna sprawa. W szakże 
W tedy właśnie (1841—1S45) aresztowa 
na była ca ła  etita m łodzieży galicyj­
skiej: Smolka, Hefern, Leo, Hampe),
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<1 róże uczonych do ziemi old. arabskich.
Jiistor.b polityczna dawnej Arabii połndnlo 
wci. Kultura i rcligia plemion plJ arab' 
skicH wnlywy na kraje nalestvńsk c.

— Nabożeństwo żałobne za pole­
głych zm arłych leg j°n :stów . W  sobotę 
ll> lutego odbędzie się o godz. 9 rano 
v. K ościele garnizonow ym  u 0 0 .  Je- 
■/ilinów w e L w ow ie uroczyste nabożeń 
■iwo żałobne za d u sić  poiegiych » 

zm arłych legionistów b. I. p u łku  pie­
choty legjonów.

— Naczelnik wydziału w Izbie skar­
bowej p. Breit na emeryturze. Naczel­
nik wydziału V. w  Izbie skarbowej I. 
we L w ow ie  p. Brcit przeszedł w  stan 
spoczynku. Naczelnik Breit byt jednym 
z najwybitniejszych na naszym  terenie 
znawcą działu opłat skarbowych.

— Zmiana tytułu prezesów izb skar­
bowych. Agencja „W sch ód 1* donosi: 
W  związku ze zmianami, jakie zaszły  
pi»zy nowem  zaszeregowaniu urzędni­
ków, dotychczasow i prezesi Izib skar­
bow ych  I. i II. w e  L w ow ie  otrzymali 
nowe tytuły słu żbow e: D yrektorów  
Izb Skarbow ych. D otychczasow e ty ­
tuły „kierownika Urzędu skarbow ego" 
zostały zmienione na „naczelnik Urzę­
du skarbow ego-1. Ten ostatni tytuł u- 
zyskali w szyscy  dotychczasow i kiero­
w nicy U rzędów  skarbow ych, bez 
w zględu na kategorię.

—  Podatek lokalny od kancełaryj 
notarjuszów. Ministerstwo skarbu w y ­
jaśniło, iż kancelarie notarjuszów ob o­
wiązane są do płacenia podatku iokalo 
wego, jakkolwiek notariusze są funkcjo 
narjuszami publicznymi. Podatkow i od 
lokali nie podlegają tylko lokale zaimo 
w ane przez urzędy i instytucje pań­
stw ow e lub sam orządowe. Notariusze 
natomiast nie m ogą b y ć  podciągnięci 
pod pojęcie urzędu lub instytucji pań­
stwowej, gdyż są tylko osobami u- 
przywilejowanem i przez państwo.

—  Serja pierw szych 30 jednorodzin. 
uych dom ów  na Żelaznej W odzie. Ko- 
ili:!tet rozbudow y m. L w ow a  rozpo­
czął na jesieni nb. roku akcję budow y 
jednorodzinnych dom ów  (witlł), tw o ­
rząc osiedle na terenach Żelaznej 
W o d y  m iędzy Parkiem Jordania a Per 
senkówką i Własną Strzechą. D o tej 
chwili w ybudow ano 30 dom ów  muro­
wanych, które w  lecie b. r. będą już 
oddane do zam ieszkana. Na gruntach 
rui Żelaznej W odzie w ykonano roboty  
ziemne pod drogi, u łożono na ulicach 
w odociąg  i poprow adzono Kabel elek­
tryczny. Z wiosną b. r. gmina :nóa«ta 
Lw ow a przystąpi do urządzenia dróg.

_  Zastrzeżenia przy parcelacji z ie ­
mi w pow iecie Zborowskim. Agencja 
W sch ód  donosi z Tarnopola: Konwent 
O O. Dominikanów w  Podkamieniu pro 
wadzi od dłuższego czasu parcelację 
sw ych  m ajątków, które w yw ołu ją  za­
strzeżenia ze strony polskich organ'za 
cy j społecznych i gospodarczych. R o -

Poświęcenie i otwarcie Collegium Maximum,
W czoraj przedpołudn iem  o d b y ła  się 

na U n iw ersytecie  J. K. piękna u ro czy ­
stość pośw ięcen ia  i otw arcia św ieżo 
w yk oń czon e j sali w ykładow ej „Colle­
gium Maximum“ .

U roczystość miała charakter „dom o 
w y", od b y ła  się w  ramach U niwersy­
tetu.

P o odśpiewaniu przez chór akade­
micki „G aude-M ater", ks. rektor Gerst 
man dokonał poświęcenia gmachu, po­
czerń w  serdecznych słow ach wyraził 
życzenie, aby w  sali tej padały słowa 
czystej nauki na pożytek Ojczyźnie a 
na chw ałę i chlubę „Alm ae Matrls".

W  imieniu p. w o jew od y  Beliny-Pra- 
żm ow skiego przem ówił naczelnik w y ­
działu budowlanego w ojew ództw a inż, 
W elczer, który  w yraziw szy  radość, że 
w  imieniu wydziału może oddać gmach 
ten na pożytek Uniwersytetu, z łoży ł 
podziękow anie delegatowi senatu do 
komitetu budow y prof. dr. Bulandzie 
za życzliw ą i światłą w spółpracę w  ko 
mitecie. W  imieniu p. W ojew od y  i d y ­
rekcji departamentu budowlanego Mi­
nisterstwa Spraw  W ewnętrznych, m ów 
ca  złożył życzenia senatowi U. J. K.

Zkoiei zabrał głos rektor dr. Stefko, 
w yrażając podziękowanie M inisterstw u 
W R  i OP za życzliw ość dla lw owskiej 
Almae Matris. Następnie m ów ca zło­
ży ł podziękow anie wszystkim  obec­
nym za udział w  uroczystości, a prze- 
dewszystkiem inż. W elczerow i, pod 
którego światłem kierownictwem budo 
w a tego wspaniałego gmachu doszła 
do skutku. Obejmując gmach ten w  po­
siadanie, m ów ca w yraził życzenie, by 
gmacli ten byi znakiem utrwalenia na­
uki i zakończył słow am i: ..Ouod telix
faustum fortunatumąue sit".

W końcu przem ów ił delegat senatu 
w  komitecie budow y dr. Bulanda, przed 
staAviając histonję budow y tego gma­
chu. W  r. 1927 za rektoratu prof. dr. 
Gerstmana senat otrzym ał z Minister­
stwa W R  i O P  300.000 zł. na budow ę 
Collegium. P lany gmachu wykonali 
inż. Broniewski i Ostrowski. Budowę 
oddano inż. Awinowi, a kierownikiem 
jej b y ł inż. Katz. Budow a miała b y ć  
w ykonana w e  wrześniu 1930 r„ nieste 
ty z pow odu braku kredytu w  r. 1931 
zamknięto ją i dopiero gd y  inż. W et- 
czer w ziął sprawę w  Swe ręce, budo-

Zamierzone roboty drogowe
w roku 1934-35.

M inisterstwo Komunikacji w  progra­
mie robót drogow ych  przewiduje naj­
większe w ydatki na odbudow ę istnie­
jących  nawierzchni drogow ych  i przy­
stosowanie icn do now oczesnych w y ­
magań komunikacyjnych.

W  zakresie budow y now ych  dróg 
bitych i m ostów  drogow ych . Minister­
stwo Komunikacji ogtaniczy się do nai 
pilniejszych potrzeb, przebudowując 
najbardziej zniszczone drogi, bowiem  
polityka Ministerstwa Komunikacji idzie 
w  tym kierunku, aby w obec ograni­
czonych m ożliwości naprawić przedc- 
wszyslkieni stan istniejących dróg bi­
tych, ktÓTych zaniedbanie musiałoby 
w przyszłości pociągnąć zwiększone 
koszta napraw y.

zeszła się w iadom ość, że konwent 0 0 . 
Dominikanów ma również rozparcelo­
w ać w iększy obszar ziemi na tereote 
K lim y Zarudzią w  powiecie Zborow­
skim. lak się dowiadujem y, zapadła 
decyzją zmierzająca do zgłoszenia za­
strzeżeń przeciw ko parcelacji i poeby 
cia gruntów w  obce ręce za stromy 
(Mganizacyi społecznych i gospodar 
czych.

W  programach pracy uwzględniono 
odnowę i konserwację zw yk łych  na­
wierzchni szutrow ych na długości oko 
ło  7.000 km., przyczem  roboty te będą 
prowadzone w  pierw szym  rzędzie na 
ważniejszych traktach, posiadających 
intensyw ny ruch sam ochodow y i koł<> 
w y, a następnie w  miarę posiadanych 
środków  finansowych objęte będą dro 
gi o mnjejszem znaczeniu komunikacyj 
nem.

Koszt w yżej wymienionych robót w y 
niesie około 36,550.000 zł. W ydatek ten 
zostanie pokryty częściow o z kredytu 
Funduszu Pracy i Funduszu Inwesty­
cyjnego (w  w ysokości 24,000.000 zł.), 
częściow o  zaś skryptami dłużnemi 
Państw ow ego Funduszu D rogow ego.

W  dziale odbudow y i ulepszenia na­
wierzchni drogow ej zamierza się w y ­
konać: a) 63,3 km bruków  z  kostek 
kamiennych, j>) 54 km. bruków  khaki® 
row ych , c ) 75 km. nawierzchni betooo 
w ych , asfaltow ych z  Płyt i b loków , be 
tonow ych  typu ciężkiego, d) 33 kin. 
nawierzchni z  makaganu cem entow e­
go, w zględnie bitumicznego, typu śre­
dniego.

O gółem  ma b y ć  w ybudow anych  ok. 
225 km. nawierzchni ulepszonych 
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w a postąpiła znacznie naprzód, a w czc 
raj oddaną została do użytku Uniwer­
sytetu.

W yraziw szy  podziękowanie w szyst­
kim, którzy przyczynili się do pow sta­
nia tego dzieła, m ówca zaznaczył, że 
Collegium Maximum jest największą 
salą w ykładow ą w  Polsce (m oże po­
mieścić 540 słuchaczy) i jest urządzo­
ną w edług najnowszych w y m ogów  te­
chnicznych i hygjcnicznych. K oszty bu 
dow y w yn iosły  425.000 zł. Sala ogrze­
wana jest para. a najnowsze urządzę" 
nia w entylacyjne umożliwiają dopływ ' 
16 m etrów sześć, św ieżego powietrza 
r.a g łow ę w jednej godzinie. Sala w y ­
budowana w  stylu nowoczesnym  ze 
światłem  górnem i bocznem , zadziwia 
sw oją w yjątkow ą akustyką. W  sali 
znajdują się wspaniale pulpity polituro 
wane z dębowej dykty, ustawione amfi 
teatralnie, nadto w zdłuż ca łe j sali urzą 
dzono w ygodna galerię również z  pul­
pitami. tak, że  540 słuchaczy uzyska 
w ygodne pomieszczenie.

Sala przeznaczona jest dla tych wy 
kładów , które zgrom adzają w yjątkow ą 
ilość słuchaczy. M ów ca zakofiezjd swe 
przemówienie okrzykiem na czieść Rz® 
czypospolitej, który obecni trzykrotnie 
pow tórzyli, chór akademicki zaś od ­
śpiewał hymn a następnie „G audea­
mus".

W końcu obecni oglądali salę. podzi- 
dziając w spaniałość jej urządzenia i 
świetne w yzyskanie terenu. O potężnej 
budowie niech św iadczy fakt, że stro­
py. które równocześnie tw orzą oszklo­
ny dach gmachu, spoczyw ają  na 6-cin 
belkach, każda wagi ,30 tysięcy kg.

* * *
Z racji poświęcenia Collegium Maxi- 

muin w spom nieć należy jeszcze o je ­
dnej sprawie. G łów nym  inicjatorem 
zbudowania Collegium by ł od wielu lat 
prof. Kazimierz T w a-dow sk i, j&aep z 
najświetniejszych m istrzów  1 w ych o­
w a w ców  naszej W szechnicy, honoro­
w y  profesor Uniw., dzisiaj emeryt z 
własnej woli. ale zaw sze pracujący w 
m łodzieńczej pełni sił umysłu, tnicjaty 
w y . nieustannego działania. Z  myślą o 
jego  w ykładach, uczęszczanych za­
w sze przez niezliczone rzesze w ych o­
w anków  i uczniów Profesora, rodziło 
się to Collegium. Na uroczystości dzi­
siejszej nie było profesora T w a rd ow ­
skiego. Zapewne stan zdrowia nie po­
zw olił mu na to, bo chyba przypuścić 
nie można, aby o nim zapomniano. Żv
w e, gorące wspomnienie jeg 0 szano­
w nej postaci I jego nauczycielskiej pr.i 
Cy unosiło się jednak w  pow ażnym  na 
stroju tego now ego przybytku nauki, 
w  którym  uczniow ie prof. T w ard ow ­
skiego radziby nieraz jeszcze p osły ­
szeć jego słow a

C ięgkw icz , Henryk Schmttt, bracia 
M ochnaccy, Ziem iałkowski i i«ni. W  
trudach i udrękach, w  przyjacielskiem, 
b o  prawie ftlareckiem kole austrjackie- 
go kryminału zrodziła się pewnego ran 
ka muza Aleksandra M orgenbessera. 
Tutaj to, w  celi Nr. 83 „M ałych  Ko- 
szar“  przy  ul. Żółkiewskiej, nastroju 
figlów  i żartów  więziennych, zaczął 
Morgenbesser, niby Konrad z „D zia­
d ó w "  w minjaturze, układać pierw sze 
sw oje, ulotne w ierszyki, odrazu o  cha­
rakterze hum orystycznym . Utrwalał je 
w  sposób, przypom inający przedhisto­
ryczne prym ityw y: pisane by ły  starem 
piórem (znalezionem na podwórzu wię 
zienn-em), macza nem w  rozpuszczonej 
lukrecji (na kaszel!) —  na papierze ty­
toniow ym . w ydobytym  od strażnika. 
Kolportaż ich z celi do celi, od w spół­
w ięźniów  do w spółw ięźniów  odbyw ał 
się niemniej oryginalnie. Szły przez tu 
ne! w  ścaamiie, w yśw iórow any  znako­
mitym św idrem  % maszynki od kaw y, 
a zatajony gTubą, mokrą bibułą, pokry 
tą wapnem ze ściany.

C óż to b y ły  za utwory, z których 
zaśm iewały się w tedy przy przem yca- 
uem winie i łakociach, w szystkie po 
kolej cole „M ałej Kasarni"? Jakieś hu­
m orystyczne ballady, jakaś „Rum owa 
dolina" o parze pijanych kum ów, któ­
rzy  zapadli się pod ziemię, 1 t. d.

Sław a poezji M orgenbessera buchnę­
ła jednak szeroko na c a k  więzienie do 
Piero  z  chwilą, gdy  zaczął pisać pierw 
szy, wielki sw ój poemat „prowincjonal 
n y “ , swoją pierwszą groteskę-prow in- 
cjałę „O bronę S okołow a". Natchnęli 
mu ją dobrzy tow arzysze. B o w ó w ­
czas b y ł taki czas, że gdy w  jedmiej 
izbie znaleźli się : literat, w esoły  pro­
boszcz z prowincji, dow cipny publicy­
sta i jeden arystokratyczny urwis —  to 
napewne w szystkie smutki odlatyw ały 
za góry. Tak stało się i tu: Obok M or­
genbessera. jako najbliżsi jego „sąsie- 
dzi", siedzieli: ks. Aleksander Lipiński, 
proboszcz z Sokołow a obok Stryja, 
Henryk Górski, bratanek księżny P o - 
nińskiej i Leon Konecki, doktor praw  i 
publicysta. Dwaj ostatni pletli różne 
historje trzy po trzy, a w eso ły  pro- 
biszcz z Sokołowa opow iadał pyszne 
dykteryjski o swoich ow ieczkach, c o ­
raz to now e i nowe...

Morgenbesser by l dzieckiem prow in­
cji galicyjskiej, w ych ow ał się w  Jaro­
sławiu. niejedno słyszał od °jca. od ko 
lęgów , w ięc chw ytał w  lot opow iada­
nia tow arzyszów , które układały mu 
się zaraz w  zygzaki kapitalnej grote­
ski. Dym itr M ochnacki przepisywał 
pi°śń za pieśnią na tytoniow ym  papie­
rze, a w  maju 1844 r. ca łość  była już 
gotowa. Co się potem stało, nietrudno

się dom yśleć. W ładze austriackie od­
k ry ły  „zbrodnię", rozpoczęły  się ró ­
żne dochodzenia i śledztwa, lecz osta­
tecznie skończyło  się klapą. A M orgen­
besser miał już przed sobą wytknięty 
cel jako literat: poczuł się m ocny w  
swoim  rodzaju hum orystyczfio-grote- 
skow ym , specjalnie w  groteskow ej pro- 
w incjonałce, i dosiadł Pegaza nie na 
żarty. W  tern samem więzieniu ukropił 
jeszcze „M yślącego burmistrza*1 i napi 
sal jakąś zjadliwą humoreskę o sena­
cie  Sądu Kryminalnego lw ow skiego, 
którą damy w yn iosły  w  krynolinie na 
świat i z której radzi byli nawet po­
szczególni panowie radcy.

Kiedy w  styczniu 1845 r. zartretyzo 
wany. m łody poeta opuścił, wskutek 
amnestii, kryminał, pozbaw iany dyplo­
m ów i praw d° rządowej służby, czu l 
się w praw dzie go ły , jak św ięty turec­
ki, ale laur zdolnego poety-bum orysty 
zieleniał mu na podłysiałej w więzieniu 
głowie.

Nie będziem y rozpow iadać o  dal­
szych losach prawmika-poety. Historję 
jego życia  —  podobną zresztą do ży ­
w otów  wielu ów czesnych  w ięźniów  
stajm — przedstawił % umiłowaniem ne 
stor lw owskich pisarzy, zmarły oneg- 
daj, Chołodecki,

M orgenbesser wyniósł się z Galicji 
na Bukowinę, do Czerniowtec (gdzie

zgromadziła się w tedy pokaźna grup:: 
polskich patrjotów -enńgrantów ), ożeni' 
się, stw orzy ł sobię dom  i rodzinę, i p 
ścił się ,zrazu na „dependenturę*1 adwo 
kacką, potem  przeszedł do notariatu. 
Jak wielu jego w spółtow arzysz ów  mło 
dzieńczej niedoli, trzym ał się odtąd zda 
la od udziału w  ruchach zbrojnych, za 
to wystąpił w  roli działacza na polu 
spolecznem  i kulturalno-oświatowein 
na Bukowinie, jako energiczny I w p ły ­
w o w y  organizator tamtejszej Polonii i 
jej życia. Urósł po latach do znaczenia 
osobistości pierw szorzędnej na buko­
wińskim terenie: założyciel i honoro­
w y  przyw ódca niemal wszystkich je) 
polskich placów ek —  chluba rejentów 
bukowińskich —  szanow any przez P o ­
laków, Rumunów, nawet przez Niem­
ców  — demokrata najczystszej krwi, po 
Utyk w ytraw ny, którego radzili się lu­
dzie tacy, jak Smolka — Pisarz-puMi- 
cysta, pracu jący na łaniach wielu pism 
demokratycznych. W  życiu osobisteni 
niezbyt szczęśliw y (tracił p0 koło! 
wszystkioh swoich najdroższych), w 
szacunku ludzkim coraz w iększy 
raz poważniejszy, tak. iż na widok • 
g o  odkryw ano g(oWv _  dożył lot sę­
dziw ych. P ogrzeb  jego w  189,5 1 byl 
potężną manifestacją silnej iuż wtedy 
Polon.ii bukowińskiej, do której przyłą­
c zy ły  się głosy z całej Polski.

(C. <j. n.)



N r .  z  ch i ia  1 0  l u t e g o  193-1. 7

Przygotowania do utworze­
nia centrali bibliotecznych 

Tow. Szkoły Ludowej.
Zarząd G łów ny T S L  urządził osta­

tnio kurs dla bibliotekarzy Kół TSL 
7. siedzib pow iatów  W ojew ództw a 
lwowskiego. P rzyb y ło  33 słuchaczy. 
Kurs odbył się pod kierownictwem p. 
Sediaczka. Gtownem zadaniem b y ło  
przeszkolenie działaczy ośw iatow ych  
w  tym kierunku, by  w  miastach pow ia 
tow ycli u tw orzyć centrale biblioteczne, 
które się zajm ą rozdziałem i ruchem 
książek na terenie danego powiatu. 
W  w ykładach  przedstawiono słucha­
czom najnow sze zdobycze  w iedzy bi­
bliotekarskiej, które równocześnie sto­
sowano w  praktyce na książkach ofia­
rowanych bezpłatnie przez Zarząd Głó 
winy dla każdego powiatu. Słuchacze 
zwiedzili również biblioteki i w y p oży ­
czalnie T S L  w e  Lw ow ie, oraz Ossoli­
neum. Podobne kursy odbędą się w  naj 
bliższym czasie w Stanisławowie i 
Tarnopolu. (W schód).

Francuz uczestnikiem Pow­
stania Styczniowego 

na Podolu.
Ag. „W sch ód 11 donosi z  Tarnopola: 

P rzy  badaniu historji udziału ziem, któ 
re stanowią dziś teren W ojew ództw a 
tarnopolskiego, okazało się, że uczest­
nikiem Powstania S tyczn iow ego na te­
renie T am opolszczyzny by ł purucznik 
77 p. piechoty t-anc. Alfons EMdei W  r. 
1863 Didier z łoży ł podanie o zw oln ie­
nie z w ojska francuskiego i wyjechał 
do Polsku Didier w alczył m. i. przy 
boku w iocha pułkownika NuI1o, a na­
stępu e Pył inspektorem oddziałów  nad 
granicznych w  T arnopoiszczyźnie. W  
Polsce Didier dow iedział się, że zw ol­
nienie jego z wojska francuskiego by ło  
nieformalne i że  musi stanąć przed są­
dem w ojskow ym  francuskim Didier 
pow rócił do Francji i po rozprawie zo 
stał całkow icie uwolniony.

Małżeństwa w III. kwartale 
ubiegłego roku.

Jak w ym ką z osuatnieh zestawie// 
Gl. Urzędu Statystycznego, w  Ill-dro 
kwartale ub. rotou zawarto w  Polsce 
ogółem  54.118 małżeństw, w tern 
23.077 w w ojew ództw ach  centralnych, 
14.703 w  w oj. poludn"owych. 8.321 w 
woj. wschodnich, orąz 8.0)7 w  woj. 
zacnoauch.

Zgon poparzonego chłopca.
W czoraj nad ranem w szprtfeKku 

śtr. Zęfji zinarł 3 letni Juljau Maręu- 
% >. CliiopJi. przed tygodniem pod­
czas nieobecność" rodziców w mieszka 
r :u wylał na siebie duży czajnik wrzą 
cci w ody. która sparzyła mu twarz, 
sz#.j;i, p ersi i ręce.

P o la n e  dziecka.
Fiigeu.tr Lutczyn, zauu przy ul. Ja- 

łłćha Strzemię 11 . z a g ’iąl przed kilku 
diiktm jej synek ó-'ei'w. Romuald.

Matka zawiadomiła o zaginięciu 
(1 • ccka policję. Wczoraj w Stryju 
przytrzymano jakąś kobietę wraz z 
Konikiem Lutczynem. ClUopak powró
c.l do matki, koli" itr aresztowano.

Zaginięcie kobiety?
Dr. T. Fleckei, zam. przy u'. Kra­

szewskiego 17. zawiadomi) v.czouaj 
Wydział sleuezy P. P.. że siostrą jego 
dr. !d.a Lothringer^wa, zam przy ul. 1 
Tarnowskiego 4U, wyszła ;eszCae we 
wtorek z domu w stroju Harcerskim 
i dotąd nie powróciła. Ponieważ dir.
1 _othrin.ee] ->wa wzięła ze sobą teczkę 
z  garderobą, me jest wykluczone, że j 
w-yjcchala ze Lwowa. Polic.a wszczę- , 
!a poszukiwania. j
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Czy Cybulski miał wspólników?
Wizja kokaina na miejscu zbrodni odbędzie się dziś rano.

W stępne dochodzenia prow adzone 
w  trybie doraźnym  przeciw ko Hiero­
nimowi Cybulskiemu zostały ukończo­
ne. W  czasie dalszych przesłuchań 
m orderca opisał szczegó łow o tragicz­
ną noc z soboty na niedzielę 1 przebieg 
otrucra denatki.

Cybulski, który kilkarotmc zmieniał 
sw e zeznania, ostatecznie przyznał 
się, że w  czasie pijatyki z Szeffówną 
w lał jej do kieliszka cjankaii, chcąc 
się przekonać, jak działać będzie tru­
cizna. Cjaiiikali otrzymał on od znajo­
mego w oźnego z Uniwersytetu. Franci 
szka Obacza, któremu powiedział, żc 
musi otruć chorego psa.
Prokurator dr. Mostowski wydał na­

kaz aresztowania woźnego Obacza.
W  mieszkaniu jego na Pcrsenków ce
przeprow adzono rewizję i zna'sziono 
znaczną ilość chemikaliów pochodzą­
cych  z laboratorium uniwersyteckiego.

Z  zeznań Cybulskiego wynika, że 
Michał Kołodziej, przebywa iący w  a- 
reszU e. razem z nim krajał zw łoki I 
pom agał mu przy ich pozbywaniu się.

Kołodziej temu zaprzecza, tw ierdząc, 
że nie wiedział, że mięso b y ło  ludzkie 
Kołodziej będzie oskarżony o  w spół­
udział w mordzie.

Wczoraj o godz. 1 4 -tej Cybulski. K<* 
łodzie] 1 Obacz zostali odstawieni d° 
wlezienia sądowego.

Na miejscu zbrodni dokonano w czo ­
raj przedpołudniem pom iarów  kiosku 
1 z j ję ć  sytuacyjnych.

WJ/.ja lokalna z udziałem Cybulskie­
go odbędzie sle dziś o godz. lo rano. 

Znalezione zwłoki nlę sa kompletne. 
Zebrano już ą0 części zw łok . Brak 
szyi. części dłoni oraz części rodnych.

Zbrodniarz usiłował prawdopodobnie 
zn iszczyć części rodno dla aatarcla 
śladów pici sw ej ofiary, ale nie jest 
rów nież w ykluczone że brakujące czc 
ści ciała zostały pożarte przez kruki. 
G łow ę ofiary trudno zrekonstruować, 
gdyż jest strasznie zmasakrowaną.

W czoraj posterunkowy P. P. prze­
chodząc przez park Jordania tuż pod 
stacją pomp,

znalazł jeszcze jeden kawał mięsa 
ludzkiego o wadze 1 kg.

kawał ten w yrzucił Cybulski w  drodze 
do parku Jordanu.

W lctrzno-ści ofiary zbrodM zostaną 
poddane badaniom chem icznym , które 
w ykażą ewentualna obecność trucizny 
w  jelitach i żołądku. Badanią te potrwa 
ją kilka dni

Napaść kobiet a- mordercę.
G dy w czoraj rano odprowadzano 

Cybulskiego pod eskorlą z wydziału 
śledczego do więzienia, na rogu uhe 
Kazimierzowskiej j Bernsteina jedna ">'• 
przechodzących tę ulicą dziew cząt uli­
cznych  rozpoznała Cybulskiego, w y ­
krzykując głośno iego nazwisko. M o­
mentalnie powstało zbiegow isko prze­
chodni, p rzew ażn e kobiet, które poczę 
ły  w ygrażać Cybulskitmu. Posterun­
kowi rozpędzili przechodni i odprow a­
dzili mordercę do więzienia,

W  więzieniu.
W  więzieniu Cybulski zachow uje się 

nadal spokojnie i ptaw ie cynicznie. 
Um ieszczono g o  w  osobnej celi. W  
przerwach wolnych od  przesłuchiwań, 
zdradza wielki apetyt i żąda jedzenia. 
Na pytania odpowiada stanowczo i bez 
namysłu.

Nieziszczajw sen o homuncu usie.
Trzysta lat temu uczniowie Pe~a- 

ce'susa w ypow iadali głośno przekona­
nie, ż  jest rzeczą zupęłnie możliwą 
stw orzyć ze  składników meorganiez- 
nyah człow ieka, homuncu'usa. Homuii- 
cuihias nagodzi się w  roto: c o  alchemi­
ka! —  n etylko w trzono w to, ale i 
gotow ano, w arzono rozmaite mgre- 
djenoje, z  których miał powstać c z ło ­
wiek laboratoryjny.

Dzisiaj, gdy obszary w iedzy sięgnę­
ły daleko, gdy zdobycze jej zw iększa­
ją sae. co  dnia a feditblleśnB  ukazują 
się oczom  uczonych coraz to w ększe 
połacie i coraz to dalsze y a n icę  nie- 
znanego. a być m oże i niepoznawalne­
go, wiara w  stworzenie człow ieka dro 
gą syntezy chemicznej rozw iała się 
zupęin e j bezpowrotnie.

Znakomity b o lo g  angielk i, św iato­
w ej sław y uczony, Hałdane. wyraził 
przekonanie, iż pewnem jest bodaj, żo 
nigdy, przy największym nawet roz- 
wouu b ologji, n;e uda s ę w ytw orzyć 
sztucznie żyw ej komórki. P esym isty­
czny  pogląd Hak at>e‘a znajduje sw e 
oparcie i potwierdzenie w  dotychcza­
sow ych  badaniach nad pritoplazirą. 
która Jest żyw ą  ma ter ją, z jakiec sk ła­
da się komórka orgam:Qzna. O tóż w

skład protopłaziny wchodzi białko 
oraz kilka pokrewnych składników. 
Niesii cliane wysiłki biolog,nv pozw o- 
ily w ejrzeć w strukturę białka, oka­

zało sie, iż ta pramatorja jest pom m o 
swej pierwotności niezwykle skompli­
kowana. Chemik w ie doskonale. z  cze 
go się składa molekuła białka, w ie, że 
tw orzą ją rozma 'te połączenia t. zw . 
kw asów  a n  now ych. Istnieje dw adzie­
ścia p ę ć  rodzajów  tych kw asów , któ- 
ie mogą b y ć  połączone w  milionie od­
mian w kom ó’ ce. Ale w  jaki sposób 
łączą się one, tw orząc pzotoplazmę. 
tego nie \v:e dzisiaj żadien chemik, ża­
den biolog. Chcm k porrar; w ytw orzyć 
w retorcie pnotoplazmęi, podstawę 
wszelkiego życia  organicznego. Ale 
będzie ona m i?1a jedną w adę" nie pę­
dzie żyta.

Jeanem z najmniejszych ży ąitek jest 
monada DaJIingeii; jednokom órkowe 
to żyjątko zaledwie dojrzeć możn: 
przez it krośkop, gdyż Uczy ono 
trzechsetną czę ść  milimetra w  śi edini- 
cy ! Zarodki (spory) tej monady są o- 
czyw iście o wiele mniejsze I Uczą dw u 
tysięczną część  nfiimetre w średrJcy. 
\ każdy z tvch zarodników Jest 
w  sobie samodzielną żyw ą  komórką.

Z E K R A N U .

Katarzyna Wielka.
Realizator Paweł Cziuncr Drodukcla Lyn 

duirFilii] (kina Kopernik i Marysieńka).
Nowa moda przyszła na film" lOmansi? 

głośnych monarchów. Historj: ogladana z 
zamkowej sypialni Zapowiedziana serie te­
go rodzaju „dokumentów11 l'/rejowych roz­
poczęła na naszych ekranach ..Katarzyna 
Wielka1* Czinnuta. Fabuła obciimiie począ­
tek kariery wielkiej carycy aż do rewo­
lucji pałacowej która straciła z tronu jej 
męża. cara Piotra i dala jej do ra.k jedyno- 
wladztwo Rosji. Głównym atutem filmu 
jest gra czołowych postaci: Katarz\ nv (Elż 
bota  Bergncr) i Piotra foeugias Fairbanks 
jr.). Odtwórczyni ..Arja:iv“ przytłoczona 
jakby była kostiumowym sztafażem XVIII. 
w. ale przecież ponad szty'wność lalki •’ 
gablotki wynosi sie vielki gęsi aktorski. 
Chyba niciiapróżno Elżbieta Berener za- 
żyyva u znawców slawv iiajiuteligentniei- 
śzej aktorki ekranu. Podkreślić tu trzeba 
zasługę Czinnera który kronikę historycz­
na. czy też anegdotc dworska irzeksztalcił 
w dobry film. W  jego ujęciu gra cala 
..martwa natura* dworu carskiego (l\vv 
kamienne, gasnąca ostatnia świeca), przed­
stawiona w  kapitalnych skrótact i dosko­
nale przestrzennie skomponowana. Czinne- 
rowi też trzeba przypisać, że typy aktor­
skie postawione sa świetnie, samr akcja 
toczy się wartko. Film całv nosi nietao 
porządnej roboty artysty. bwl

ŚuiiĘfy Plikotul.
K°Iorowa groteska kreskową Walta Dis­

neya (K°pernik 1 Marysieńka).
Od niedawna groteska kreskowana m  

ekranie telineła nowcm życiem T o poety- 
czność. która weszła dopiero teraz w  kró­
lestwo myszki Mikcy. Betty taoop i kotka 
Feliksa. Podjęta zaś przez i>sneya seria 
..SiUy Simpiiony11 ukazała cały ten zacza­
rowany świat —  na kolorował Ooecnie o- 
giadamy druga iuż zkoiei tego rodzaju 
barwna baśń kinowe Jej treść: św. Miko­
łaj gotuje sie w  niebie do wyjazdu na zie­
mie- W re Draca nad przygotowaniem za­
bawek i sporządzeniem spisu. Nareszcie po 
wielkiej defiladzie zabawek, siwobrod”' 
święty odjeżdża na saniach ciągnionych 
Urzez renitery w  przestrzeń międzyplane­
tarna. Całość tcst nieporównanie piękna. 
Baśń zYsk.alu wreszcie materialny kształt 
widomy. bwl

Patryka.
Wyświetlana w kinie Apollo komedia 

francuska iesit zgrabna, w  m arę aieDanaina 
i —  meled-ina Odtwórczyni głównej roli 
Węgierka Z;lahv ma naprawdę dużo tem­
peramentu: bvć może. iest to właśnie ra 
..napryka we krwi“ . do której prz znaie 
sie borateka . Pozatem atmosfera farsy 
frgneuskiej: zdrada małżeńska, łóżko i du­
żo odsłoniętych nóg kobiecych A cóz bar­
dziej umiia życic, iak właśnie —  nóżki ko­
biece? bwl

Egzottczna rozgłośnia.
W  połowie stycznia br. rozpoczęła dzia­

łalność rudjostacia w Kairze Zbudowana 
Drzcz egipskie towarzysrwo Marconiego 
iest -ona wyrazom najnowszej. techniki w 
tej dziedzinie Równocześnie z urucho-ie- 
nlictn tei stacji zaprzestały swej działalno­
ści dotychczasowe mele prywatne stacyjki. 
Drrekcia nowej stacji, znajdującej sie pod 
silnemi wpływami rządu składa sie z 3-ah 
zastępców króla Fuadą i dwu członków 
towarzystwa radiofonicznego Jak z tego 
widać rząd egipski nawet personalni za­
pewnił sobie decydującą większość \\T dy­
rekcji nowc.i rozgłośni.

G,os stacji egipskiej w  eterze będzie dla 
wielu radiosłuchaczy p m vd z :wa sensacja.

Starożytna kuitura Egiptu domagała sic 
oddawna swego wyrazu w radio. Szybka 
modernizacja kraju — pod wpływem oczy. 
wiście angielskim —  przyśpieszyła realiza­
cje lego postulatu.

O ile jednak łatwo jest wybudować na­
wet w Egipcie stacje radjo\v3 , o tyle tru­
dno jest ustal.ć dla niej program, któryby 
zadowolił różnorodne gusty 1 upodobania 
tej mieszaniny ras i narodów, jaka odzna- 
cza.ia sie wogóle kraje Wschodu, a Egipt 
w szczególności. Oprócz Egipcjan i Angl;- 
ków  mieszkała w E c:pcie i beda radiosłu­
chaczami. których przy układaniu progra­
mu nic można pominąć, również inni Eur i 
pe.iczycy: Francuzi Grecy Włosi. Niemce. 
Holendrzy. Bułgarzy. Belgowie. Hiszpanie 
Portugalczycy. Duńczycy i Jugosłowianie 
Gdy sie do tego doda jeszcze konieczność 
organizowania propagandowych auUvcvi 
dla zagranicy —  cała trudność zadania i 
wszystkie kłopoty, programowe radja egip­
skiego stana sie jasne.

Haklane dow iódł, że  monada Dallin- 
geri, najprymitywniejsze z  ży jących  
stw orzeń, liczy  w  każdej kom órce 250 
tnUjonów molekuł b  a lkow ych . C he­
mia w spółczesna jest bezsilna w obec 
tego cudu natury źa dne jęi cuda nee 
potrafią zbudow ać ż^w ei kom órki



8 Nr. z dnia 10 lutego 1934.

KOBIETA W PRACY OBYWATELSKIEJ
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Zebranie pełnego Zarzadu
Zrzeszenia Wojewódzkiego Lwowskiego Z. P. 0  K.

W  dniu 2 lutego b. r. odbyło s :c we 
Lw ow ie w  lokalu Z. P . O. K. zebranie 
Pełnego Zarządu Zgrzeszenia W o je ­
w ódzkiego L w ow skiego. W zebrań,hi 
wzsięJy udział: z •ramienia Zarządu Głó 
\yiiego Z. P. O. K. p. Ceysingerówna, 
tudzież delegatki 42 O ddziałów  Z. P.
0 . K. i  terenu W ojew ództw a L w o w ­
skiego,

Po omówieniu spraw orgairzacyj- 
nydi przystąpiono do zaznajomienia 
się z Nowa Ustawą Konstytucyjną. 
Przedstawiła ja zebranym  delegatkom 

‘  v. post. Jaworska, om aw iając jej p o ­
szczególne, najgodniejsze podkreślenia 
momenty, i wskazując, żc  stanowi ona 
w ażny etap w  przebudow ie życ<a spo­
łecznego Państwa Polskiego. Trzonem  
jej zasadniczym  to wzm ocnienie w ła ­
dzy Prezydenta, który na jej podsta­
w ie będzie rzeczyw iście  czynnikiem 
decyduącyin w  Państwie, czynnikiem 
nadrzędnym, a nie jak dotychczas tyl­
ko reprezentantem, be,z m ożności pra­
wa ingerencji w  sprawach najbar­
dziej zasadniczych.

Drugim ważkim  w  niej momentem, 
to zerwanie z dotychczasowe,™ możno 
w ładztw em  parlamentaryzmu i spro­
wadzenie tegoż do roli jemu w łaści­
w ej —  ustaw odaw czej, a nie jak d o ­
tychczas niejednokrotnie i w ykonaw ­
czej.

Państwo, jako dobro w spólne w s zy ­
stkich obywateli, stawia nowa Kon­
stytucja na miejscu naozelnem, każąc 
podporządkow ać jego dobru —  dobro 
jednostki czy  grupy, przewidując na­
wet sankcje za przekroczenie tego ° -  
bowiązku obyw atela w ob ec  Państwa.

P rzedstaw ia  rów nież historję jej 
opracow yw ania w  Komisji Konstytu­
cyjnej i sposób w  jaki została uchw a­
loną.

P o w ysłuchan iu  referatu i dyskusji, 
oraz szetegu zapytań., uchwalono w y -  
Unć następujące depesze:

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
IGNACY MOŚCICKI —  ZAMEK —  W A R ­

SZAW A.
Przejęty głęboka radością z powoda dzie 

lewego momentu uchwalenia ncfwcj Kon­
stytucji. stanowiącej tak ważny etap w 
przebudowie ustroili społecznego Państwa 
polskiego. Pełny Zarzad Zrzeszenia W oje­
wódzkiego Lwowskiego Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet pospiesza złożyć 
W iele; Szanownemu Panu Prezydentowi 
w yrazy głębokiego Iicłdu i zapewnienie, że 
zawsze stać będzie wiernie przy swej na­
czelnej dewizie „Państwo ponad wszystko'.

MARSZALEK JÓZEF PIŁSUDSKI 
BELWEDER — W ARSZAW A.

Budzicielowi sumienia Narodu w  czasach 
niewoli. Bojownikowi o wolność Polski. 
Wielkiemu W ychow aw cy społeczeństwa 
odrodzonej Rzeczypospolitej Pełny Zarzad 
Zrzeszenia W ojewódzkiego Lwowskiego 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet o* 
Milkła sic przesłać w yrazy lunnego hołdu 
i ślubowanie dalszego niezłomnego speł­
niania naczelnej swej dewizy ..Państwo 
ponad w szystko'1.

PREZES RADY MINISTRÓW I MINISTER 
W R I O. P. JANUSZ JE D RZEJEW ICZ- 

W ARSZAW A.
Z powodu uchwalenia nowej Ustawy 

kmrstytucyinei. stanowiącej dalszy etap w  
dziele wychowania obywatela Pelnv Za­
rząd Zrzeszenia W ojewódzkiego Lw ow - 
G rego ZPOK przesyła sternikowi nawy 
państwowej i Ministrowi Oświaty wyrazy
1.tęliokiei radości i zapewnienia dalsze! <• 
i"urrisi służby dla Państwa

PREZES WALERY SŁAWEK — W AR­
SZAW A.

Wzruszony do głebi radosnym momen­
tem dziejowym uchwalenia nowej Konsty­
tucji. stanowiącej podstawy głęboko w  ży­
cic społeczeństwa siegaiacei zińany. Pełny 
Zarząd Zrzeszenia W ojewódzkiego Lw ow ­
skiego Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet pozwala sobie przestać zapewnienie, 
że tak iak dotychczas wiernie stać będzie 
urzv swej naczelnej dewizie „Państwo po­
nad wszystko".

KAZIMIERZ ŚWITALSKI —  MARSZALEK 
SEJMU —  SEJM —  W ARSZAW A.

Z okaz-ji uchwalenia nowej Konstytucji, 
stanowiącej nowy. tw órczy etap w  życiu 
społeczne®! Paiwfwa polskiego. Petny Za­
rzad Zrzeszenia . W ojewódzkiego Lw ow ­
skiego Związku Pracy Obywatelskiej Ko­
biet przesyła w yrazy najgłębszej radości i 
zapewnienie dalszej ofiarnej pracy dla. Pań­
stwa.

STAN CAR —  WICEMARSZAŁEK SEJ­
MU — SEJM — W ARSZAW A.

W spółtw órcy projektu nowej Konstytucji 
stanowiącej przełomowy moment w  życiu 
społeczuem odrodzonej Rzeczypospolitej. 
Pełny Zarząd Zrzeszenia W ojewódzkiego 
Lwowskiego Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet pozwala sobie przesłać wyrazy 
swego najgłębszego uznania i radości z po­
wodu uchwalenia nowej Konstytucji.

P o  krótkieti przerw ie południowej 
przystąp'on*, do om ów ienia programu 
Referatu W ychow ania  Pa, itytcz.no—
O byw atelskiego.

Mija 14 rok od czasu, gdy  Polska 
uzyskała dosa^a do morza. Dnia 10 hi 
tego 19?0 r. zanurzyły się w  m odrych 
falach Bałtyku sztandary polskie, ra­
dośnie zatrzepotał nad m orzem  Orzeł 
B iały, b iorąc je niejako w  sw e w iecz ­
ne posiadanie.

Królewski ptak —  Orzeł B iąły  ł 
g ry f pomorski stanęli zbrojnie na war­
cie  Pom orza, które odw iecznie pol­
skie będąc, uwolnionej z niewoli wra­
żej pow róciło  znów  do Polski.

Nie odrazu jednak zrozum  ało spo­
łeczeństw o polskie, czem jest moi ze 
dla Polski, nie zdaw ało sobie dość do­
kładnie spraw y iz tego, że  d'a 32 mi­
lionow ego państwa m orze to płuca, to 
okno szeroko na daleki św iat otwarte, i 
Nie zrozum iały tego, a  m oże i rozu­
mieć n e  chciały rządy Państwa P o l­
skiego do roku 1926. Rozum iał i oce­
niał dokładnie M arszałek Piłsudski, 
c zeg o  dow odem  rozkaz Jego jeszcze 
jako Naczelnika Państwa z  dnia 28 li­
stopada 1918 r., który brzm i:

Dekret o  utworzeniu marynarki.
„ Z  dniem 28 listopada 19] 8 r. roz­

kazuję u tw orzyć marynarkę polską, 
mianując jednocześnie pułk. Bogumiła 
N ow otnego szefem  Sekcji p rzy  Mini­
sterstwie Spraw  W ojsk ow ych . (—) Jó 
zef Piłsudski."

Od roku 1926 t. j. od  chwili objęcia 
z  pow rotem  steru rządów  przez Mar­
szałka Piłsudskiego, jedną z najpoważ 
niejSizych trosk Jego i Rządu jest bu­
dow a portu gdyńskiego i organizacja 
marynarki polskiej wojennej i handlo­
w ej.

Jak za dotknięciem różdżki czaro ­
dziejskiej z  małej osady rybackiej, ja­
ką by ła  Gdynia do r. 1926. tw orzy  się 
port, który, jakkolwiek ze względu na 
ciężkie warunki finansowe Państwa

Oddział w Kutkorzu. Powstał 14 kwiet­
nia 1933. Przewodnicząca Oddziału jest u. 
li Glazerowa. Z ramienia Referatu W ydi. 
Obyw. urządził ten niłody jeszcze Oddział 
7 zebrań członkiń, na którycli omawiana 
zagadnienia z,wiązane z ostatniemi w yda­
rzeniami Dolitycznemi w państwie. Zorga­
nizował Koło Młodych oraz wysłał dele­
gatkę na Waluv Zjazd do W arszawy.

Z ramienia Referatu Op. n/M 1 Dz. zor­
ganizował dożywianie dzieci biednych. Na 
ten cel urządzono zabawę taneczna i wen­
tę. a dochód .przeznaczono na akcie doży­
wiania. Członkinie urządziły zbiórkę towa- 

' r^w pomiędzy sobą. oraz zbiórkę fantów.

gram om ów iono, tpaozem odbyła się 
dyskusja.

Wszysittkie delegatki stw ierdzały ko 
m eczność uwzględnienia, politycznego 
uświadamiania kobiet i nadrobienia po 
przedniego w  tym kierunku zaniedba­
nej Brak tego  działu odczuw ały w  po 
prizcdnilm program ie W ydziału  W ych o  
wanto Obyw atelskiego.

Następnie p. posł. Batabanówna w y ­
głosiła referat p. t. „P raca  Z. P. O. K. 
i:a terenie w si", podając sposoby jej 
realizowania i podchodzenia do zagad 
nień wiejskich.

W końcu p. dr. Żukotyńska podała 
do wiadom ości komunikaty Referatu 
Spraw  Zagranicznych, zachęcając do 
pracy  w  Oddziałach nia tym  terenie.

Na tam zakończono- posiedzenie, u- 
stalająe program  przyszłego zebraniu. 
Program  ten obejm uje przedew szyst- 
ktem różne form y pracy w  dziale R e­
feratu W ychow ania Pofitiyezno-.Oby- 
w atelslcego.

nie m ógł b y ć  stw orzony ta Ki, jakim 
b y ć  powinien, to- przynajmniej w  c z ę ­
ści m oże zaskopoić nasze potrzeby.

Tak jednak jak żaden dom w ybudo­
wany nie m oże b y ć  nazw any goto ­
w ym  do użytku bez zabezpieczenia go  
zamkiem,, tak i port bez zaopatrzenia 
go  w e  flotę staje sie bezużyteczny.

W  tym  też kierunku idzie stale tro­
ska Rządu, a tow arzyszyć temu musi 
polne zrozumienie społeczeństw a. Ja­
ko  dow ód, jak wiele jeszcze w  tej dzie 
darinie pozosta je  d o  zrobienia, niech 
posłuży fakt, że ca ły  tonaż naszej flo­
ty  w ynosi tyle, i!!e jeden transoceanilcz 
ny statek amerykański.

I nie s łów  tu trzeba, ale ad-ecydc 
wane;, świadom ej w  oh całego sp o łe ­
czeństwa, ale ofiarnego w ysiłk i o g ó ­
łu, realizującego hasło „nie stów nam 
trzeba, ale żagli i  steru".

Czem  fiest zabezpldazenie dostępna 
do m orza i m ożności pełnego w y k o ­
rzystania go, powinien nas pouczyć 
smutny faikt z  r. .1920, kiedy to w  
chwili najwiiększeoo niebezpieczeń­
stwa zatrzym ano, pnzez sztucznie w y  
tw orzony strajk m arynarzy w  Gdań­
sku, transport amunicji przysłanej dio 
Polski.

Pamiętajmy, że w rogow ie nasi nie 
śpią, że  św iat liczy  się  tylko z  silny­
mi, dlatego tież każdy grosz złożony 
przez obyw atela na Fundusz O brony 
Morskiej to zabezpieczenie sobie jedne 
go dłużej dnia spokojnego.

Dzień Święta M orza winien stać się 
jaw nym  dow odem  ukochania idei 
stworzenia silnej flo ty ; winien stać się 
dniem, w  którym  na Fundusz Obrony 
Monza sztuka złota bogacze zespoli 
się ze skromnym groszem  w dow im .

M. Bednarska.

Z darów tych urządzono uroczyste zakoń­
czenie roku szkolnego 

Urządził również Oddział w Kutkorzu 
przedstawienie, a zespół amatorski Poje­
chał także z przedstawieniem do Krasne- 
go. Dochód z tych przedstawień został o* 
brócony na uzupełnienie inwentarza 

Oddział w  Uszni (Oddział wiejski! zor- 
eumizowamy został przez Zrzeszenie P o­
wiatowe w  Złoczow ie dnia 2? kwietnia 
1933. Przewodniozaca jest p. Trznadtowa 
Matylda. Oddział ten prowadzi prace nad 
uświadomieniem Dolifycznem kobiety wiej­
ski ej. O dbyło się 12 zebrań ogólnych, na 
których prowadzono pogadanki treści eko-

iioiuiczno-gospydaiczcj, o  D r a w a c h ,  o obo­
wiązkach kobiet w stusunku do Państwa, 
wyświetlono obrazy z życia Marszałka P ił­
sudskiego. oraz wygłaszano referaty z dzie 
dżiny historycznej, nauki o Polsce W spół­
czesnej, hygjcny życia codziennego i gos­
podarki kobiecej. Nadio członkinie biorą 
gremialnie udział w  uroczystościach naro­
dowych, a dnia U listopada urządził O d­
dział uroczystość 15-lecia istnienia Niepo­
dległej Polski, na której przewodniczącą p. 
Trznadlowa wygłosiła referat na temat 
„Szlakiem Pierwszej Brygady". Potem w y 
głoszono wiersze i odśpiewano pieśni pa­
triotyczne. W  dni.ii ] stycznia urządzono 
drzewko i gwiazdkę dla najbiedniejszych 
dzieci oraz opłatek dla członkiń.

Oddział ma w  posiadaniu apteczkę, z 
której korzystają przedewszysłkiem człon ­
kinie. Apteczka ta przynosi dużo korzyści 
całei wsi. Delegatka Oddziału brała udział 
na Zjeżdzie w  Warszawie, a po powrocie 
zdawała sprawo zdanie z dążeń, które prze­
jawiły sie na Zjeździć. Oddział przeciw­
stawia sie bardzo silnie destrukcyjnej dzia 
łainości Stronnictwa Ludowego, które ma 
swoich zwolenników w e wsi. Szczególnie 
ostro atakuje to stronnictwo na Publicznych 
zebraniach ZPOK. r stara się aktywność 
osłabić. Praca ta Stronnictwa Ludowego 
nie wydaje żadnych rezultatów.

Wielka niespodzianka dla Oddziału był 
przyjazd posłanki Eałabanówny. które 
wraz z Łukaszewska. Brodnicka i Tobia- 
szowa ze Złoczow a odwiedziły Oddział i 
były z ogromna radością witane. Na z e ­
braniu. na któretn referowała o. posłanka 
sprawy dotyczącej polityki rolniczej obec­
nych Rządów, byli również obecni męż­
czyźni, zadając p posłance szereg pytań ! 
poruszając szereg bolączek życia wiejskie­
go. Pani posłanka rzeczow o i wyczerpują­
co  odpowiedziała na wszystkie pytania.

Oddział w  Białym Kamieniu. Przewodni­
cząca jest p. Rudykowa Emilia. Oddział 
prowadzi referat Op. N/M i D z„ który zaj­
muje sie już drugą zime dożywianiem naj­
uboższej dziatwy, urządził w  lecie półko­
lonie dla 20 dzieci, urządził 2 zabawy dzie­
cięce. na święta Wielkanocne, Boże Naro­
dzenie i św. Mikołaja urządza dła dzięci 
uroczystości, w  czasie których każde o- 
trzymuje skromny, ale pożyteczny upomi­
nek.

Oddział urządził pod kierownictwem P. 
Rudykowei 2 przedstawienia amatorskie 
oraz 3 zabawy ludowe. Ponadto urządzono 
w pierwsza rocznice śmierci p. prez M oś­
cickiej uroczysta akademie, na której prze­
mawiała o  zasługach p. prezydentowej p. 
Tobiasżowa ze Złoczowa-

Członkinie brały również udział czynny 
w  uroczystej akademii z okazji 250-letniei 
rocznicy Odsiecz^ Wiednia. Oddział od 
wiodziła dwukrotnie p posł. Bałaoanówna.

Oddział w  Gołogórach Przewodnicząca 
jest o. FiaJowa Maria. Oddział prowadzi 
co druga niedziele zebrania, na których 
wygłaszane sa referaty na temat w ycho­
wania dzieci, wychowania obywatelski ego 
f uświadomienia politycznego kobiet oraz 
na tematy dotyczące Polski Współczesnej. 
Oddział urządza uroczystości związane r. 
rocznicami narodowe.mi. a w ięc Powstania 
styczniowego, 3-go Maja. imieniny p. Pre­
zydenta Mościckiego i Marszałka Piłsud­
skiego Ostatnio urządził Oddział wspólny 
opłatek wraz z Kołem TSL. Obeotiie zaj­
muje sie Oddział dożywianiem 120 dzieci 
na terenie szkoły powszechnej. Oddział od­
wiedziła witana bardzo radośnie posłanka 
Bałabamówna

Zrzeszenie Powiatowe w  Złoczowie przy 
stąpiło nadto do zreorganizowania Oddzia­
łu w  Krasnem. którego działalność osłabła 
w ostatnich czasach wskutek wyjazdu 
przewodniczącej. Obecnie przewodniczącą 
została a  Skoraczewska. Równocześnie 
powstał nowy Oddział ZPOK. na terenie 
powiatu złoczowskiiego. a mianowicie w 
Brodnicy.

Kurs okullsfpkl soolrcznej 
dla tokarzy.

W  Państwowej Szkole Higieny w War­
szawie odbędzie sie w czasie od 20 do 28 
marca br. IX-ty kurs trachomatologil i o- 
kullstyki społecznej .dla lekarzy. Program 
kursu obejmuje wykłady teoretyczne, oraz 
zajęcia praktyczne w  oddziałach 1 ambula­
toriach ocznych oraz w  przychodniach 
przeclwjagliozych. Kurs poświęcony będzie 
przedewszystkiem zagadnie won, jaglicy.

Opł3ita za kurs yynosi zł. 25. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat Państwowej Szkoły 
Higieny. Warszawa, ul.. Chocitnskr Nr. 24, 
w  terminie do 5 marca br.

Chcąc ułatwić u dzia' w kursie lekarzom 
powiatowym i samorządowym, współpra­
cującym w akcji ziwaiczama jaglicy, oraz 
lekarzom przychodu* Przeciwiagliczycti. 
Państwowa Szkoła Higjeny przyzna pewną 
ilość stypendiów w  wysokości 50 do 150 
zł. z funduszów, otrzymanych z minister­
stwa opiek: społecznej. Podania o przyzna­
nie stypendiów wraz z zaświadczeniem od­
powiedniej władzy składać należy do 10 
lutego tn .

P rzy jęty  na W alnym  Zjeżdzie Dele­
gatek Z. P. O. K. w  W arszaw ie pro-

W dniu Święta Morza.

Z działalności Zrzeszenia Powiatowego 
Z. P. 0. K. w Złoczowie.



Ogłoszeń a urzędowe.
LICYTACJE

IV. Km. 974/33 Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie (Jo zgłoszenia wierzytelność1. 
Na wniosek Partenia Steciaka i Józefy $(•" 
clak w e Lwowie, lako strony egzekwuiacei 
odbędzie tle dnia 28 lutego i934 o godz 9 
przedpoł w biurze Nr. 1. sali Nr II. Sadu 
Grodzkiego mieiskiezo w e T.wowie u! Sa­
dowa 7 na zasadzie uchwały z 11 lfpcn 
1932 zatwierdzonych warunków llcytacia 
następujących realności: ks gr. gm. m. 
Lwowa whl 1208/11 Oznaczenie realność 
Daroela budowlana 1. k 1968/7 i Dirc. gr;
1 k 5001/13 1 k o łacznei powierzchni 
677 m. kw.. ua których stoją: 1) dom trzy 
piętrowy z czwartem pięterkiem na podda 
sza, 2) parterowa oficyna drewniana. 3) 
stróżówka parterowa murowana 4) szopa 
drewniana Dołożona nrzy ul. Alembeków 1. 
3 pod 1. konsk 1134 2/4 Realność ta ob­
ciążoną ieist służebnością wpisana pod doz 
15 karty, oczenloma pa 1.500 z? W artość 
szacunkowa wraz z przynależ. 205 075 zł. 
98 gr. Najniższa oferta 102.537 zł 99 gr 
Do realności whl 1208/11 ks. gr. gm ni 
Lw owa należa nastemiiacc przynależności: 
8*75 m. parkanu. 2 drzewa ow ocow e. 3 
pak! na śmiecie. 15 musze! wodociąg. 15 
kociołków miedź krata drzwiowa. 2 lr t 
okienne krata kanałowa. 8 krat w oknach 
piwnicznych. 4 lampki elektryczne ocenio­
ne łącznie na 850 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastapi Sad O krętow y 
w e Lwowie W. III. iako Sad hipoteczny 
zanotuie wyznaczenie terminu licytacyjne­
go W ezwanie rzeczow o uprawnionych w 
szczególności wierzycieli hipotecznych, 
dalei wierzyciel! których pretensje powsta 
ły  z tytułu udz:e!enia kredytn lub oparte 
sa na zapisie kaucyjnym. wreszcie orga­
nów publicznych wvm>erzaiacych podatki 
i danltiv publiczne, zamieszczone iest na 
odwrotnej stronie eduktu 385/K

Komornik Sadu Grodzkiego miejskiego 
Rewiru IV.

Lw ów , 4 września 1933.

III. Km 2105. 2446. 4310. 4384/3. Obwiw 
szczeni*. Komornik Sadu Grodzkiego miej­
skiego w e Lw owie Rewiru TH z siedziba 
urzędowa przy ul. Janowskiej 74. na zasa­
dzie art, 602 K.P C. obwieszcza, że w 
dniu 19 lutego 1934 o godzinie 10 rano. 
odbędzie Sie licytacja publiczna ruchomo­
ści należących do dlużnlczkf w  mieszka­
niu w e Lw owie, przy ul. Prowiantowej 4. 
bankiik!. kotły, maszyna do wyrobu w odv 
sodowej i inne rzeczy fabryczne. 596/R

Lw ów. dnia 1 lutego 1934.

V Kra 2602/33- Dnia 7 marca 1934 r. o 
godzinie 13 tej odbedzie sl.e w  Sadzie 
grodzkim miejskim w c Lwowie. przv nl. 
Sadowe! 7, w  sali II. biuro Nr 1. licyta­
cja realności obj. wbl. 667/IIT. dzielnicy, DO 
łożonej pod Hcons 749 3/4 w e Lwowie w 
narożu ul. Piastów przy u1 Balonowej 1. 6 
o powierzchni 406 m kw z II. piętrowym 
budynkiem mieszkalnym. Cena szacunko­
wa 100 020 zł.. Najn'ższa ęferta 50.010 zł. 
Komornik Sadu grodzkiego miejskiego we

Lwowie Rewiru V. pi Mariacki 5.
597/K

V Km 2415/33. Dnia 7 marca 1934. o 
godzinie 11. odbedzie sie w  Sadzie Grodz 
kim miejskim w ę Lwowie, przy ul. Sado­
w ej 1. 7. w sali II.. w biurze Ni 1. licyta- 
cia realności obj whl 130/III. dzielnicy gm. 
m Lwowa, położone! przy ul. Za-marstyno 
wsłriej 41 składalacej sie z parceli budo­
wlanej lkat 2315 o  powierzchni 792 m 
k w . i parceli gruntowej lkat. 5229/2 o po 
wierzchni 1763 m kw z 14 budynkami 
parterowymi o  różnem przeznaczeniu Ce­
na szacunkowa 106 555 zl. Najniższa oferta 
60 624 zł 598/K

Komornik Sadu Grodzkiego Miejskiego 
we Lwowie Rewiru V.

Dnia 7 marca 1934.

IV. Km 2717/33. Obwieszczenie. Komor; 
ffik Sadn Grodzkiego miejskiego we L w o­
wie Rewiru IV ogłasza że w dniu 19 lu­
tego 1934 o godz. 11 odbedzie sie egze­
kucyjna sprzedaż przez licytacje publicz­
na ruchomości należących do dłużnika w 
jego mieszkaniu w e Lwowie, przy ni.- Po- 
dlewsklego 1 7. oszacowanych na łączna 
sumę 785 zł., które można ogladać w  miei 
scu sprzedaży w  dniu licytacji w czasie 
w vżei oznaczonym. 599fK

Komornik Sadu Orodzkiego miejskiego ,- 
we Lwowie. Rewiru IV. Brajerowska 3.

Lwów. 3 lutego 1934

I. Km. 183/34, Obwieszczenie Józef Zie­
miański. komorn k Sadu Grodzkiego. Rew: 
ru I. w  Przemyślu, przy ul. D w orskiego' 
14 a. urzędujący ogłasza, że dnia 19 lute 
go 1934 r. w  Przemyślu a to o godz II 
przedpoł przy ul Wodnei 6 o godz 12 
przedpoł przy ul Mickiewicza 26 (firtna 
Pipę i Lich/tbach, odbedzie sic licytacyjna 
sprzedaż rozmaitych towarów konfekcji 
meskiei ocenionych na kwotę 6.530 zł. Ru­
chomości zlicytować sie majacc ogladać 
można do dnia licytacji w dniach powsze_ 
dnich na niieiscu o godz 10— 16. 601/K

Komornik
Dnia 6 lutego 1934.

Km. 86/34. Ob w :esz ozenie Komornik 
Sadu Grodzkiego w Żydaczowie. zamie­
szkały w ?v(faczow ie na zasadzie art 60?

..Nr. z  <?« 'r  * n i F

K P. C. obwieszcza że w  dniu 26 lutego 
1934 od godz. 9 odbedzie sie licytacja pu­
bliczna ruchomości. należących do Abra- 
liam^ Berła Sdilechtera w iego lokalu w 
Cucufowcach składających sie z 15 doj­
nych krów. rasy m azan ej, maści czerwo 
no - białej, liczących od 5 do 10 lat. osza­
cowanych na łaczna sums 3.000 z ł . które 
można ogladać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży. w  czasie w yżei oznaczonym.

Emanuel Jurkiewicz, komornik.
Zydaczów. 6 lutego 1934 . 602/K

II- Kin 2159/33 Obwieszczenie o licy­
tacji nieruchomości Komornik Sadu Grodz 
kiego w  Nowym Sączu Rewir II. ogłasza 
że Da wniosek Komunalnej Kasy Oszczę­
dności miasta Krakowa, odbedzie sie duia 
12 ma.rca 1934 o godzinie ł0‘30 w- Sadzie 
Grodzkim w .N ow ym  Sączu, biuro Nr. 35 
licytacja 6/16 części realności objętej lwh 
975 położonej w Nowym Sączu przy ul. 
Naściśzow slciej nnleżacei do Heleny Kellc- 
rowei i Michała Gintera po 3/16 części 
składającej sie z Db. Ik 1557 o  obszarze 
5 ar. 54 m- kw. wraz z domem murowa­
nym parterowym, dachówka krytym o 
dwóch mieszkaniach po 2 pokoje i kuchni 
zpn., oraz dwóch izb przeznaczonych na 
warsztat kowalski i kołodziejski oszaco­
wane z 6/16 częściach na 8175 zl. 15 gr. 
Najniższa oferta, która stanowi cene w y­
wołania wynosi 4.087 zl 58 gr. Każdy z ii- 
cytantów winien przed rozpoczęciem licy­
tacji złożyć wadjum 1/10 cześć ceny szacun 
kowej. to jest łcwore 817 zł. 51 gr. w go­
tów ce lub w papierach wartościowych, tc 
ostatnie w wartości 3/4 cześciaęh ceny giel 
dowej. Realność można ogladać w  dnie d o  
wszednlc od godziny 9— 18. akta. protokół 
oszacowania I warunki licytacyjne prze­
glądać można w  godzinach urzędowych 
do ,25 lutego b. r u komornika Rewiru II. 
plac św. Kazimierza 1 2, później aż do 
dnia licytacji w Sadzie w  biurze Nr. 33.

604/K

I. Ktn. 3463/33. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. N» 
wniosek Pokucklego Soiuza kred. gos/pod. 
w Kołomyi przez adwokata strony egze­
kwującej dra A Czajkowskiego w Koło­
myi. odbedzie sie dnia 12 marca 1934 o 
godz 1 przedpołudniem w biurze Nr. 20. 
na zasadzie zatwierdzonych wartmków li­
lie ytacja następujących realności, Ks gr. 
gm. kat Siemakowce whl 1394 Oznaczę 
nie realności pgr. 2690/3 rola 3 morgi 
667 sążni kwadr, z domem mieszkalnym, 
spichlerzem, lepianka, stodoła, stajnia, kur 
pikiem, wraz z sadem, oko/o 10C drzew 
owocowych, studnią pgr. 2690/143 rola 8 
morgów 19 sążni kwadr. Wartość szacun­
kowa wraz z przynależ 27.106 zł. Najniż­
sza oferta 18.071 zł. Poniżej natnIższfeJ"o<fer 
ty sprzedaż nie nastąpi 603/K

Komornik Sadu Grodzkiego Rew I.
Kołomyja, 24 stycznia 1934.

II. Kra. 54/34 Edykt licytacyjny. Dnia 13 
marca 1934 odbedz'e s?e w Sadzie grodz­
kim miejskim we Lwowie Oddział II. o 
godzinie 11 ej licytacja realności ob.i. whl. 
1382 ks. gr. gra. m Lwowa dla I. dzielnicy, 
składającej sie z parceli budowlanej lkat. 
5417 o powierzchni 428 m kw i  budyn­
kiem I. piętrowym mieszkalnym, położone! 
we Lwowie, przy ul. Lwowskich Dzieci !. 
orj 22 (I. konskr 17251/4), Nainlższa oferta 
25.885 zł. 573/K

Komornik Sadu Grodzkiego M:e]skiego 
w e Lwowie. Rew II.

Km. 1243/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w  Kozowei na zasadzie 
art. 679 k. d. c. obwieszcza, że w  dniu 15 
marca 1934 o godzinie 11 rano w  salt po­
siedzeń Sądu grodzkiego w  Kozowej Nr. 8 
odbedzie sie sprzedaż z publicznej licytacji 
nieruchomości Stefana Zacnego własnej, 
odpowiadać mają-cej pb 7/1. 7/2. 7/3 I 122 
gin kat. Kozowa. co do której księgi grun­
towe uległy zniszczeniu. Na nieruchomości 
tej znajduje sie dom mieszkalny, dwie sto­
doły. chlewik, ustęp Realność ta. stano­
wiąca gospodarstwo Stefani Zacnego, po­
łożona iest w  K ozow ei' i oszócowann zo­
stała wraz z przynależnością na sume 7469 
zł., sprzedaż zaś rozpocznie sie od ccnv 
wywołania tj. od kwoty 5601 zł. 80 gr. Li­
cytant przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć rckojipie w  gotowiżnic w k w o­
cie 746 zł 90 gr albo w takich papierach 
wartościowych badż książeczkach wkład­
kowych instytucji, w  których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich i że papie­
ry wartościowe przciete beda w  wartości 
3/4 części ceny giełdowej. Przy bcytaci' 
bod a zachowane ustawowe warunki licyta­
cyjne. (> tle dodatkowem publicznem ob ­
wieszczeniem nie beda podane do w iado­
mości warunki odmienne że; prawa osób 
trzecich nie beda przeszkoda do licytacji 
i przysądzenia wlasuośe ua rzecz nabyw­
cy  bez zastrzeżeń jeżeli osoby ic przed 
rozpoczęciem przetargu nic złoża dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie nie­
ruchomości lub jei części od egzekucji i żc 
uzyskały postanowienie właściwego Sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji, żc w  cią 
gu ostatnich dwóch tygodni przed licytacja 
wolno ogladać nieruchomość w  dni pow ­
szednie od godziny 8 do 18. akta zaś p o ­
stępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w  Sadzie. 580/K

Komornik Sadu Grodzkiego
•fogorwa, dnia 29 stycznia 1934

Km 104/34 Obwieszczenie. Komornik 
Sadu Grodzkiego w Tłumaczu. urzeduiacv 
w  Tłumaczu przy uJ por Żwirki pod. Nr. 
3, na zasadzie art. 679 K. P C obwieszcza 
że w  dniu 15 marca 1934 r Od, godziny 11 
ra-oo. w  sali posiedzeń Sadu Grodzkiego 
w  Tłumaczu odbedzie sie sprzedaż z d u -  
bliczuei licytacji nieruchomości 9/12 części 
obietei whl 30. składającej sie z Paro. bud. 
17/4. 17/5 i 632, oraz pgrt 340/3 wraz z 
budynkami i przynależnościami położonej 
w  Tłumaczu powiecie Tłumackim W oje­
wództwie Stanislawowskiem obejmujące! 
powierzchni w całości 3 ar 59 m. kw.. któ­
ra stanowi własność w 10/12 częściach 
Chaji Recheli 2-im Reiss a 2/12 części 
Markusa Dauer3. Nieruchomość ta ma urza 
dzoua księgę hipoteczna w gm. Tłumacz. 
Powyższa nieruchomość została oszacowa 
na na sumę 20.S74 zł. 80 gr. Sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wywołania 
to jest' od kw oty 15.656 złotych 10 gr. 
Licytant przystępujący do przetargu powi­
nien złożyć rękojmie w gotowiżnic w  kwo 
cie 2.087 zł. 48 gr. ałuo w takich papierach 
■wartościowych bądź książeczkach wkład­
kowych instytucji, w  których wolno umie 
szczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyiete bedą w wartości 3/4 
części ceny iiełdow ei Przv licytacji beda 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem D ublioznem  obwiesz­
czeniem nie beda podane do wiadomości 
warunki odmienne; te prawa osób trze­
cich nic beda przeszkoda do licytacji I przy 
sadzenia własności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nic złoża dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części o-d egzekucji i że uzyskały’ 
PostŁiiow.eile właściwego Sadu. nakazuia- 
ce zawieszenie egzekucji, te  w  d a go  osta- 
nicli 2-ch tygodni przed licytacją wolno 
oglądać nieruchomość w  dni powszedme 
o j  godziny 8~ej do IStej. akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglądać 
w  Sadzie. 571/K

Komornik.
Tłumacz 50 stycznia 1934.

e g o  1 9 3 4 .

AMORTYZACJE.
T 239/33. Stefanowi Muryn zaginęła ksla 

teczka wkładkowa Centralnego Banku Ko­
operatywnego we t.wowie Nr 10078. na 
nazwisko Stefan Muryn. opiewającą na 
128.95 dolarów. Wzywa sie posiadacza i 
Interesowanych do zgłoszenia praw do 
sześciu miesięcy. Po tym czasokresie uzna 
Sad książeczkę za umorzona 584

Sad Okręgowy
Lwów, 12- stycznia 1934

U P A D Ł O Ś C I ,
Sa 24/33/57. Zatwierdza sie ugodę za­

warte na .audiencji ugodowej w  dniu 6 
września 1933 miedzy dłużnikami Bernar­
dom Menkef-em i Cecylia Menker wc L w o­
wie a Ich wierzycielami 581

Sad Okręgowy
Lwów, 5 grudnia 1933.

Sa 35/33/42. Postępowanie ugodowe do 
majętku dłużnika Jakóba Griffla kupca wc 
Lwowie Skarbkowska 25. zastanawia sie 
po myśli § 56 ot! I, ord okł. 582

Sać Okręgowy
Lwów. 18 listopada 1933

S 2/33/32. Uch, ałę tutejszego Sadu z 
dnia 15 kwietnia 1933. która otwarto kon­
kurs do majątku Firmy Zakłady Przemy­
słowe „Merkury’* S A. we Lwowie, Ka: 
rola Czudżaka. Gizel’ Kietbusiewicz. Bro­
nisława Kiełbasiewteza, Władysławy Łysa­
kowskiej. Marli Łysakowskiej — jako o- 
świadczonych spadkobierców śp. Kazimie­
rza Kiełbnslewicza —  znos! sie. 583

Sąd Okręgowy
Lwów, 6 czerwca 1933.

Sa 7/32. Postępowanie układowe Jakóba 
Samsona Aboscha z Kut ukończono. Układ 
zatwierdzono 588

Sąd Okręgowy
Kołomyja. 17 stycznia 1934.

I Sa 1/34 W  sprawie ugodowej do ma­
jątku dłużnika Abrahama Felntucha kupca 
w Zbarażu ustanowiono w miejsce zarząd­
cy ugodowego Franciszka Kanara zarządca 
D. Borucha Pudlesa kupca w  Zbarażu.

Sad Okręgowy. Wydział 1.
Tarnopol, dnia 3 lutego 1934. 591

Sa 84/30. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużnika Chalma Metka kupca w 
Dąbrowic ad Tarnów. 595

Sad Okręgowy Wydział 1.
Tarnów' dnia 11 kwietnia 1931.

F I R M  V.
Firm 150/33. Wpisano w  rejestrze orzy 

firmie ..Towarzystwo kredytowe dla ban. 
dlii i przemysłu Stow. zare.i. z ogr. poręka 
w  Horodence w  likwidacji Na wniosek li­
kwidatora z 19 października 1933 firmc z, 
rciestru sie wykreśla. Data wpisu 14 listo­
pada 1933. 58G

Sąd Okręgowy
Kołomyja. 14 listopada 1933.

Firm 12/34 Rga 11-60. Wpisano w  reic 
strze handlowym dla firm pojedyńczvcli: 
Brzmienie firm y: Art. wytwórnia stor. fi­
ranek i kap Marla Horowitz Kolomyla.

9

Kościugzk; 39 Siedziba firm y: Kołomyj." 
Przedmiot przedsiębiorstwa: W yrób robót 
iccznyćh z zakresu firanczarstwa oraz de­
koracji wnętrz, a w  szczególności wy 
twórnia stor. firanek kap. makat, obru­
sów. kilimów' itp. Prokurentami firmy usta­
nowieni : Markus Horowitz i Józef Horo­
witz z tem. że każdy z nich ma oddzielnie 
prawo do samoistnego działania i podpisy­
wania firmy. Do zastepywania firmv aa 
zewnątrz upoważnieni sa Marja Horowitz, 
bądź też Markus Horowitz, badż Józef Ho­
rowitz. Firmę podpisuje sJe w  ten sposób, 
że pod wypisanem lub wyciśnietem brzrmc 
nicni firmy umieści swój podpis Maria Ho­
rowitz albo Markus Horowitz z dopiskiem 
per procura albo Józef Horowitz z dopis 
kiem per procura. Data wpisu 10 stycznia 
1934 . 537

Sad Okręgowy
Kołomyja. 10 stycznia 1934.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T. 251/30. Dmvtro W akeck: syn Fedora 

urodzony 17 sierpnia 1889 w Siemakow- 
cach powiat Horodenka jako żołnierz b y ło  
armji austriackie) zaginął na wojnie świa­
towej Należy udzielić wiadomości o z agi 
uioitym Sądowi. 559

Sąd Okręgowy
Kołomyja 26 maja 1931.

T, 85/33. Wasyl Nikieforuk svn Dmyitra 
i Anny urodzony 2 styoznla 1879 w Horo­
dence powiat Horodenka wyemigrował 
przed 32 laty do Argentyny i zaginał. Na­
leży udzielić wiadomości o zaginionym Sa­
dowi. 590

Sad Okręgowy
Kołomyja. 5 stycznia 1934.

T. 59/32. Tymofij Rabynłiik urodzony 32 
lipca 1877 w Kosowie starym. T. 26/33 
Micha1 Strynadirtk syn Jana urodzony 4 
sierpnia i894 w Zabiem-Hcta. T. 50/30. Mi­
chał Kawaóuk syn Iwana urodzony 19 
września 1887 w Myszynle. T. 80/33. Mi­
chał Szajewlcz syn Antoniego urodzony 39 
września 1875 w Ceniawie. T. 86/33 Wa­
syl Czemerys svn Michała urodzony 01 
sierpnia 1892 w Peczeniźynle za*rh*i: u* 
wojnie światowe!. Należy odzłelić wiado­
mości o zaginionych Sądowi. 691

Sąd Okręgowy
Kołomyja, 5 lutego 1934.

R O Z M A I T E .
Frez. 1622/34. Edykt II Sąd iCpdkcyłW 

w  Krakowie w  sprawie ustalenia odnowio 
nych przez Sąd Grodzki w  Gorlicach w y­
kazów hipotecznych księgi gruntowej (F i 
gminy katastralnej Wirchne. podaje dn 
wiadomości, że wr pierwszym terminie 
edyktalnym zakreślonym tutejszym odyfc- 
tem z 25 sierpnia 1933 r. F*rez. 11344/33 
zgłoszono do lhip 2047/33 obciążenie _ na 
rz.ecz Pachoniego Bi chan taka które jako 
dawny ciężar na karcie C. lwh. 4 ks gr. 
gm. kat. Wirchne Anny z Kwiatków Bi- 
chuniakowei wpisano W obec tego Wzy­
wa sie p o  myśli § 14 ust. z 25 Hoca 1871 
1 96 ąustr dzup wszystkich, którzy uwi 

żaia sic za pokrzywdzonych w swych pra 
wach przez istnienie lub stopień hipotecz­
ny wspomnianego wpisu, aby zarzuty gwe 
do dnia 10 maja 1934 włącznie w Sadzi: 
Grodzkim w  Gorlicach wideślL gdyż w 
przeciwnym razie wpisy te nzyskaia skut­
ki wpłsów hipotecznych. Przywrócenie do 
pierwotnego stann zaniedbanego terminu 
cdyktalrtego f przedłużenia go dla poszc®- 
góinych stron sa niedopuszczalne. 592 

Sad Apelacyjny Wydział R
Kraków, 31 stycznta 1934.

Prez. 1767/34 Edykt II. Sad Apelacyjny 
w sprawie ustalenia odnowionych pr*er 
Sąd Grodzki w Gorlicach wykazów hipo­
tecznych dla księgi gruntowe! gmin kata­
stralnych Rychwałd i Kartkowa —  podale 
sie do wiadomość!, że w pierwszym termi­
nie edyktalnym. zakreślonym edyktem z 
19 września 1933 Prez 15717/35 zgłoszone 
zostały ciężary a to 1) do IWp 1836/3 i 
przez dra Henryka Arnolda o  wpis praiya 
zastawu w stanie biernym realności lwh 
512 ks gr urn. kat. Rychwałd Antonim- 
Serwońskiej własnej. 2) do IMp. 2306/33 
przez dra Szymona Holllndrt 1 Franie 
Hoiiandrowa o wpis prawa zastawu w  Sta­
nie biernym realności lwb. 482 ks. gr. gm 
kat. Rychwałd Markusa Goldberga w ła­
snej. 3) do lhip 2348/33 przez Marie f Ale 
ksandre Raczkowskie o wpis prawa za- 
f-tawu w' stanie biernym realności lwh, 
50 i 52 ks. gr. gm kat Krakowa. O sydu 
Raczkowskiego syna Ignacego własnych 
C ezary te wpisano na kartach C. powo­
łanych wykazów hipotecznych. Jako da­
wne ciężary. Po mvMi § 14 nst. z 25 lipen 
1871 1 96 dzup wzywa sie wszystkich, 
którzy uważają sie za pokrzywdzonych w 
swych prawach przez istnienie lub stopień 
hipoteczny wspomnianych wp’sów. aby za 
rzuty swe do dnia 10 maja 1934 r. włącz­
nie w Sadzie Grodzkim w Gorlicach wnie­
śli gdyż w przeciwnym razie wpisv -fc 
uzyskała skutki wpisów hipotecznych 
Przywrócenie do pierwotnego stanu za­
niedbanego terminu edrktalncgo lub prze- 
dłnżenia dla poszczególnych stron iest 
niedopuszczalne. 59.3

Sad Apelacyjny Wydział II.
Kraków, 31 stycznia 1934.



10 Nr. z dmą 10 lutego 19.3-!.

Program radiowy.
Płatek, 9 lutego

Lwów. Godz. 7—S: Audycja poranna
 ̂—1 l.Aó: Przerwa 11.40: Codz. Przeelad 

Prasy Polsk:ei 11.50: Odczytanie proera- 
mu nu dzień bieżący i komunikaty 11.57: 
Sygnał czasu z Obserwut. Astronom, w 
Warszawie, heinal z W ieży Mariackie: w 
Krakowie. 12.05: Trans, z W arszawy. Kon­
cert popularny w wyk. orkiestry mandolini 
stów Poczt. Przysp Wojsk, pod kier. St. 
Radziejowskiego. 12 30: Wiadomości me­
teor. 12.33 D c muzyki 12.55: Dziennik 
południowy 13: Komunikat Min O d . Spot. 
13.05— 15 25: Przerwa. 15.25: Lwowska
giełda zbożowa. Repertuar teatrów 15.30: 
Wiadomości gospod 15.40: Muzvka kame­
ralna —  Schubert —  płyty. Silva Rerum. 
16 40: ..Wśród książek" omówienie osta­
tnich wydawnictw. 16.55 Trans, z W ar­
szawy i Poznania. Koncert solistów w 
wyk. p Z. Adamskiej (wiolonczela). M. 
Rońskiei (msopran) i J. Wolińskiego (te­
nor) trans z Poznania. Solistom z W ar­
szawy. akomp. prof L. Urstein. 17.50: Lek­
cja stenografii przez radjo —  przeprowadzi 
dr M. Mesuse. lektor Uniw. JK. 18: Trans, 
z Krakowa. Odczyt -Legenda o  Białym 
Domku w  Zakopanem1* w ygł dyr T. Ma­
licki. 18.30: Trans, z W arszawy. Koncert 
polskiej muzyki ludowej w wyk orkiestry 
Suchowskiego i Dzierżanowskiego. 19: Au­
dycja Zw. P iacy  O byw  Kobiet i odczyt 
„Kobieta Jako pionierka kultury I piękna-* 
wygłosi dr. A Skulska. 19.08: Rozmaitości. 
19.25: Feljeton aktualny. 19.40: LokaJne wia 
domości sportowe. 19.43: Komunikat śnie­
gow y 19.47: Dziennik w iecz. 19.55: Od­
czytanie programu na dzień następny. 20: 
..Myśli wybrane". 20.02: Trans, z Warsza­
wy. Pogadanka muzyczna prof St. Nie­
wiadomskiego. 20.15: Trans, z W arszawy. 
XVIll-ty koncert symfoniczny z Filharmo­
nii Warsz. w  wyk. orkiestry filharmonicy- 
nej pod dyr. J. Georgescu oraz W . Piase­
cka (fortep.) W  przerwie trans z Warsza­
w y. .Felieton literacki. ..Najnowszy obraz 
literatury francuskiej1* w ygi p. R Zrebo- 
w icz. 22.40: Trans z W arszawy. Muzyka 
taneczna z kaw „Adria**. Orkiestra Lan­
dowskiego i Pewznera 23: Trans, z War­
szaw y Komunikaty. 23.05—23.30: Artyści 
sceny i estrady (płyty wokalne). Nainow 
sze nagrania.

Sobota. 10 lutego.
Lw ów . Godz. 7— 8: Audycja poranna

8— J 1.40: Przerw a 11.40: Codz. Przegląd 
Prasy Polskiej 11.50: Odczytania progra­
mu na dzień bieżący i komunikaty. 11.57: 
Sygnał czasu z Obserwat Astronom, w  
Warszawie, hejnał z W ieży Mariackiej w  
Krakowie 12.05: Trans, z W arszawy. Kon­
cert zespołu jazzowego A. Flato. 12.30: 
Wiadomości meteor. 12.36: D. c. muzykt 
jazzowej 12.55: Dziennik południowy. 13—  
15.25: Przerwa. 15.25: Chwilka Ligi Mor­
skiej. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40 
Trans z W arszawy. Pieśni w  wyk. Mar# 
Lesmzzi (sopran) przy fortep prof. L  Ur­
stein. 15.55: Komunikat VI. Okr. Zw Strz. 
16: Audycia dia chorych w  opr. ks. kap. 
M Rękasa i koncert orkiestry T. Seredyń-

sikiego. 16.40: Trans, z W arszawy. Lekcia 
.ięzrka francuskiego (kurs średni). Lektor 
p. L Roąngny. 16.55: Trans, z Warszawy 
Koncert muzyki lekkiej w w y* ork. P R 
pod dyr Zdz Górzyńskiego z udziałem A 
Żabczyńskiego (piosenki), akomp prof. L. 
Urstein. 17.50- Kącik Pol Tow Muz 18: 
Trans, z W arszawy Odczyt. 18 20: Trans, 
z W arszawy Audycia z okazji ..Tygodnia 
morza polskiego1* w- wyk, chóru mieiskłego 
pod dyr. T. Czudowskiego. A Dobosz 
(śpiew) i prof, L. Urstein (akomp.;. 19: 
„Nasze kłopoty i radości morsko-kolomab 
nc“  w ygi dr. A Lewicki. 19.15: Rozmai­
tości. 1920: Trans, z W arszawy Przcmó- 
wiernie prezesa Zarzadu Gt. Ligi Morsko- 
Kolonlalnei gen. Orlicz-Dreszera. 19.25: 
Trans, z W arszawy. Kwadrans literacki. 
„Z łe1* —  na morzu** fragm z pow B P i. 
w łowicza Dt. ..Talizman morza1*. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.43: Lokalne wia­
domości sportowe. 19.47: Dziennik wie­
czorny, 19.55: ..Siilva Rerum1*. 20: ..Myśli 
wybrane". 20.02: Piosenki w wyk Z. Terne 
(płyty). 20.10: Trans, z W arszawy Kon­
cert chopinowski w wyk. J. Turczyńskle 
go. 20.55: Płyita gramofonowa 21—24:
Trans, z Medjolawu z teatru „La Scala11 
opery „G ioconda" Ponchiellego. W  I—ej 
przerwie skrzynka pocztow a techniczna 
W  Ii-ej przerwie komunikaty

Notowania giełdowe.
LW OW SKA GIEŁDA ZBOŻOW A.

L w ów , dnia 8 kutego.
Na Giełdzie obroty w życie, ięcztute 

uiu,, rzepiku i mące po cenach w  rn- 
mauli notowań.

Z  pow odu słabego zainteresowania 
■aciia pszenicy lekko znakuje.

Tendencja naiogó! utrzymana, uspo­
sobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 8 lutego. (Sz) 
Dewizy (tranzakcje):

Berlin 209*80, Londyn 27*32, Paryż 
34*90, Szw ajcaria 171*60.

Bank Pblski płacił za dolara 5 43, 
dolar złoty  8‘98, rubel z loty  4*6350.

Papiery procentowe:
3 proc. pożyczka  budowlana 42*10, 

7 proc. pożyczka stabilizacyjna 5675. 
4 proc. pożyczka inw estycyjna 109*25 
4 proc. państw, pożyczka premj. dola­
row a 54*75, 5 proc. pożyczka konw er- 
syjaa 58*25, 6 proc. pożyczka  dolarowa 
66*50, Bank Polski 86‘50.

Kronika sportowa.
MISTRZOSTW'A ELROPY W' JEŻDZIE 

SZYBKIEJ.
W  Norwegii w miejscowości Hamar od­

byty się mistrzostwa Europy w ieżdzie 
szybkiej panów na 500 i 5.000 mtr W  pier­
wszej konkurencji na 500 mtr. triumfował 
mistrz świata Engncstengen (Norwegia) w 
czasie 43,1 sek.. bijać Firna Thunberga i 
Norwegów Staksrud i Ballangrud. Na 5.000 
mtr. olbrzymia niespodzianka było zw ycię­
stwo Austriaka Stiapla. który czasem 
8:18 9 ustalił nowy rekord światowy. Nor­
weg Staksrud zajał 2-gie miejsce w czasie 
8.30 przed Austriakiem Wazuikiem Bałlan- 
grud znalazł sie dopiero na piatem miejscu.

Ku rozwiązaniu zagadki 
iunkcyj mózgowych,

Boloński profesor L. M. Patrizi, 
uczeń znanego psychiatry prof, A. Mo:> 
so, zajmujący się od  wielu lat bada­
niem mózgu ludzkiego, w ynalazł cały 
szereg specjalnych aparatów , umożli­
w iających przynajmniej częściow e za ­
pozna n'e się z  zagadka funkcyj mózgu.

Prof. Patrizi przeprow adził dokładne 
pomiaty w ysiłków  fizycznych  w  zw ią­
zku z reakcją poszczególnych  składni­
ków  organizmu ludzktego oraz poraź 
p a rw szy  zastosow ał specjalne ręka­
wiczki. służące d o  potn arów  em ocyj i 
reakcyj fizycznych  i nerw ow ych, W  ga 
binecie prof. P a tózie ‘go. który należy 
do grona ekspertów naukow ych M ię ­
dzynarodow ego Biura P racy w  Gene­
w ie, funkcjonuje aparat, pozw alający 
na auskultaoję mózgu.

Inny aparat, w yn a lezon y  przez rek­
tora uniwersytetu w  Mediolanie., O. 
G em elirćgo, pozwala na badan'e obie­
gu krwi w  system :e ucha ludzkiego i 
używ any jest przy badaniu uczniów 
szkół ło w czy ch .

W reszcie prof. Patrizi skonstruował 
specjalny aparat, ustalający maximum 
w ytrzym ałości fizycznej tragarzy prezy 
przenoszeniu ciężarów  bez szkody dia 
organizmu.

HOSAb POSZUKUJĄ

ROLNIK
szkoła rolnicza, dwudziestokilkuletnia prak­
tyka, poszukuje pos3dy. Pełnie będzie  szcze­
rze poruczone obowiązki za skromne po­
bory. Zarząd folwarku Browary p. Krecho w 
kolo Żółkwi 210

R O Ż N E i
WALNE ZGROMADZENIE 

AKCJONARJUSZÓW LWOWSKIEGO 
i TOWARZYSTWA AKC. BROWARÓW 

Spółka akcyjna we Lwowie
o d b y te  d n ia  7 s ty c z n ia  1934 zatwierdziło 
B ila n s  Z a m k n ię c ia  za  ro k  a d m in is tra c y jn y  
1932 /33  o d  1 p a ź d z ie rn ik i-  1932 do  30 

w rze ś n ia  1933.
Aktyw a : zł

n ie ru c h o m o ś c i 12,036.232-23
R u c h o m o ś c i 2.583.826-17
Z a p a s y  1.331.012-35
W ie rz y te ln o ś c i 5,708.527-83
S tra ta  146.95276

zł. 21,806.551-34

Pasywa >
K a p ita ł a k c y jn y  
F u n d u s ze  
F u n d a c je  
D łu g i ró ż n e

Ć.OGO.OOO — 
9.134.834-54 

220.000 -  
6.451.716-80

zt. 21.806.551-34

Rachunek strat i zytklw .
Straty -. zi.

K o s z ty  p ro d u k c ji 3 .364.648-15
P o d a te k  sp o ży w c zy  1.290,704-18

zi. 4.655.352 33

Z y s k i : z..
U ta rg  za  p iw o  3,916.605 73
S p rz e d a ż  o d p a d k ó w  81 .825 84
in n e  d o c h o d y  26 .78 0  58
R ó żn ic e  k u rs o w e  483 .187  42
S tra ta  146.952 76

Zł. 4,655.352-33

R o z u m i e  Ś w i a t  i ż y c i e
ten —  kto stale czyta czasopisma, 
omawiające aktualne zagadnienia. 
Czytajcie, kupujcie, abonujcie 

czasopisma 1

PRZEROBIENIE SIATEK
drucianych, lu le k  żelaznych, materaców, 
otoman w jednym dniu oraz przelakiero- 
wanie na gorąco. Fabryka ZAKS, Lindego 0 
teł. 79 99. 2103

D l a  r a k l a m r  n a j t s L i z e  c e n y
F O T - A B O - R A D

1:1 H A C  M A . R J / . C K 1  9 .  
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1  POKŁftIZIE J f lA f f l  S I T .
OPOWIEŚĆ ŻEGLARSKA 

Autoryzowany przekład M. ZAWADZKIEJ.

Donieście Berlinowi, że ewakuacja 
G w iazdy M órz jest jua zakończona. Je 
dna z  łodzi zatonęła podczas spuszcza 
nia jej na w odę. Przetrw am y jeszcze 
najw yżej kwadrans. Sygnalizujcie sH- 
ną falę, l®cz jiiezibyt groźną dla łodzi. 
P roszę mi dać M-szystkie papiery i o - 
trzym anę depesze... Trzeba nadal w zy  
w ać pom ocy, praw da?... Davies jest tu 
obok na mostku, ja rów nież. Simon po 
tnaga ktlku ludziom spuścić tratwę na 
w odę... B y łob y  wskazane, —  dodał 
składając depesze, które mu w ręczył 
przed chwilą szef posterunku, — nało­
ż y ć  pasy ratunkowe. P ow rócę  tu je­
szcze d ° was...

— Haynes, —  D avies zw rócił się do 
sw ego zastępcy gdy  ten pow rócił na 
pomost, —  należy b łogosław ić los, że  
m orze jest jeszcze względni'e niezłe. 
Fala zdaje się uspokajać a i mgła w y ­
raźnie zrzedła.

Żeby lepiej zdać sob ie  z tego spra­
w ę, podeszli do balustrady, spogląda­
jąc w  ciemną czeluść morza. W  od le­
głości trzystu metrów błyskały latar­
ki łodzi zgrom adzonych w  jednym 
punkcie. T ań czy ły  na fali m akabrycz­
ny sw ój taniec. Grzbiet fali unosił w  
górę po pięć, sześć lodzi, poczem  zni­
kały onę w e  wgłębieniu. T rzy  nastę­
pne m igotały swemi latarkami n ieco 
dalej, potem znów z kolei ukazyw ały 
się te bliższe.

—  Nie jest naw et tak bardzo cie ­
mno, ułatwi to poszukiwanie Berlina.

Fala, skądinąd gładka i równom ier­
na w  pewnem  oddaleniu od statku, za 
łam yw ała  się u stóp G w iazdy M órz, 
Odbijając się od nieruchomej ściany o - 
kTętu kurczyła się w  sobie, jak cz ło ­
wiek, c o  wtula g łow ę i z ramion sw yoh 
robi taran, tak zadawała ciosy bez­
w ładnej bryle okrętu.

Davies ' Haynes przywarli do siebie 
ramionami. Davies położy ł rękę tia ra 
mieniu sw ego zastępcy. Ten drobny 
ruch w ym ow niejszy  był od słów . O - 
zpaczał on : „Jest nas tu dwóch, my
dwaj zaw sze rajzem od dziesięciu już 
lat, a teraz czyh a  na nas śm ierć, lecz 
jesteśmy tu obaj, zaw sze obaj razem**.

—  Tam na dole zaznałem uczucia 
strachu... G dybyś pan słyszał te niesa 
mowite dźwięki...

— Wi©m, —  odparł Davies, —  lecz 
byłem  przekonany, że w rócisz tu 1 
zostaniesz ze mną. —  Zamilkł, poczem  
dodał:

—  Pragnąłbym żeby Jorgan wie­
dział jak to się wszystko odbyło. W y 
notowałem wszystko; mgłę, depesze 
podające nam położenie lodowców, 
wszystko jest zaznaczone w dzienniku i 
okrętowym; kutry rybackie, zmiana 
naszego kursu. zderzonie. To przednie 
uszkodzenie kadłuba jest bez znacze­
nia

— Ale toniemy.
— Chodzi ml o co innego Haynes.
— Ro-zumiem.
—  Ja także zrozumiałem wkońcu. 

Chciałbym się wyratować, żeby im no 
wiedzieć parę słów.

—  Inni wiedzą, znają colą  prawdę, 
oni im powiedzą.

...Grupa m ężczyzn, która udała się 
za Simonem spotkała się na n a jw yż­
szym  pokładzie z irnną grupą, znajdu­
jącą się pod dow ództw em  Gerarda. 
B yło  tam paru pasażerów w  smokki- 
gach, muzykanci, magazynier ze sw ym  
pomocnikiem, kucharz i k ilk i ch łopacz 
ków  d o  posług. Simon w y d o b y ł z  ku­
fra łuczyw o, zapalił je  i zawiesił na II- 
n 'e, poczem  przy pom ocy Gerarda od­
sunął pasażerów .

—  P ozw ólcie  nam teraz zakończyć 
przygotowania. W in d y  nte funkcjonują 
już. Z chwilą gdy tratw y podpłyną, 
musicie sk oczyć do w o d y  i starać się 
je dosięgnąć.

Kucharz, praw dziw y olbrzym , przy­
szedł im z  wydatną pom ocą.

—  Czekajcie chwilę spokojnie.
Przecięli limy, któremi jedna z tra­

tew  była  przym ocow ana, przyczepili 
ją  do haka diźwigu, służącego do zała­
dow yw ania na okręt ciężarów . PięcJu, 
cz y  sześciu ludzi uczepiło się windy 1 
ciężarem  własnym  dźwignęli tratwę o 
metr ponad poziom pokładu.

—  Teraz jeden człowiek niech stanie 
po środku tratwy, tylko jeden.

Simon wyszukał oczyma młodego 
chłopaka, chowającego się za resztą 
mężczyzn.

—  Chodź tu ch łopcze. Weź bosak. 
Przykucnij po środku. C hw yć się za 
hak. Jazda, wda d i  prędzej. Z chwilą 
gdy tratwa znajdzie się na wodzie, od 
czepisz hak. Pozostali skoczą do w o ­
dy. P om ożesz im wdrapać się na tra­
twę.

W yw indow ano tratwę jeszcze t r o - '

| chę w yżej, obrócono nasadę dźwigu vr 
len sposób, że  tratwa znalazła się poza 
burtą. poczem  opuszczono powoli 
w zdłuż burty sprzęt, w raz z pasaże­
rem, w krótce znikli onj w  ciemnej 
przepaści. Gerard przekonał się, ż-- 
rozkazy Simona zostały wykonane.

— Teraz niech sześciu ludzi skacze 
koleino. Czekajcie aż statek pochyli sic 
na lewą stronę.

Tam  w  dole, w oda lśniła z lekka, 
w  otaczających zewsząd ciemnościach. 
Nikt się nie ruszył.

—  Pokaż im jak się to robi. — zwi ń 
d ł  się Simon do jednego z b oy ‘ów .

Chłopiec przysiadł trochę, podkur­
czy ł nogi i skoczył. W ted y  pięciu lu­
dzi skoczyło za nim jak barany. Jedno 
cześnie przybyli na pokład palacze i 
następne dwie tratw y zostały spu­
szczone na w odę. T eraz nadszedł Gray 
son, spuszczono go  na czw artej tra­
twie, Pokład by ł iuż pusty,

—  Sami nje dam y sobie rady z tra­
twą — zauw ażył Gerard. — Wdrapie­
m y się na tratwę Graysona. Skaczmy.
L ecz z cieniów  nocy doszły  ich dźwię 

ki kroków  i g łosów  ludzkich.
—  Simon! G erard!
Ukazała się postać Hayngsa.
—  Jest jeszcze kajak kapitana. W ła ­

śnie nadchodzi tu z telegrafistami. P rzy  
gotujm y go. Simon zerw-aj płonące lu- 
czjrw o i w szy scy  trzej pobiegli w  stro 
ne ka jaka, przytw ierdzonego po lew o i " 
stronie pod samym mostkiem. Szybko 
zerwali z niego pokrow iec i przewiesili 
za rampę.

— A gdzie kapitan?
— Tdę raź. —  doszedł ich glos D a ­

mesa. Dok. nast.

Redaktor odpowiedzialny: Juljan B ernadiuk. Z drukarni „S ło w a Polskiego” Lwów. uL Gmorowicza 16.


